
Kok 1873. Kraków, czwartek 25 grudnia Nr. 296.
it

Dzie&nik KRAJ wychodzi codzień wieczo­
rem k wyjątkiem niedziel i świat.

Turner pojedynczy w Krakowie i  Lwowie 
kocz tuje 5 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie kwart. mies. 

w Krakowie . . . .  12 złr. — 3 złr. — 1 złr, 
irAustrji z przesyłka 16 „ 4 „ l  „ 40.
w Niemczech . . . .  12 tal.— 3 tal. — 1 tal.
we F r a n c j i ............... 80 fr. — 20 fr. — 7 Ir.
w S erbji, ‘Włoszech,

Rumunii i Szwąjc, 48 fr. — 12 fr. — 4 ir.
w  T a r e j ł .................. 64 _ 1 6 -  6 -
w B e l g j i .................. 56 „ 14 „ 5 .

Przedpłatę przyjmuje Administracja da. KrąL 
urzęda pocztowe austrjackie i zagrani carve, 
oraz nitUj wymienione ajencje.

Redakcja, Administracja i Ekspedycja miej­
scowa w  Krakowie ul. Mikołajska 1. 49&» 

Listów niefrankowsnych nie przyjmuje się. 
Reklamacje nieopieczętowane wolne od o- 

płaty i uwzględnia si£ je  tylko w  term into 
8 dni. — Rękopisów nie zwraca, się.

Cena ogłoszeń (Inseratów).
w pierwszóm umieszczeniu wiersz . . 8 cut. 
w kazdóm nastepnóm umeszcz. wiersz 5 8 
Stempel od każdorazowego umieszez. 30 .  

Ogłoszenia przyjm uje administracja i  ajencje.

Ajeneje przyjmujące przedpłatę. W Krakowie: M. Dworski. Skład papieru Ż. J. Wywiałkowskicgo, handel W ierzchow skiego — We Lwowie- Ksiee-arnia Gubrvnowioza i Szmidta

ESSŁ5rsi55sin-

Ogłoszenie przedpłaty
na rols; 1874.

Ze zbliżającym się Nowym Rokiem prosimy sza­
nownych czytelników naszych o WCZSSne odnowie 
nie prenumeraty, aby nie spowodować niemiłej 
przerwy w rozsełc© dziennika.

Przedpłata na „Kraj4* wynosi:
Cena W Krakowie: w A ustrji:

przedpłaty : z przesy.
pocztową

roeznie złr. 12 złr. 16
półrocznie „ 6 „ 8
kwartalnie „ 3 „ 4
miesięcznie „ 1 „ 1.40

Cena przedpłaty za granicą wyrażona jest w na­
główku dziennika.

K *  Nowo przystępujący prenumera- 
torowie otrzymają początek drukującej 
się obecnie w feljetonie „Kraju" nader 
zajmującej powieści „Pieniądze i Duch" 
bezpłatnie.

Najtaniój i najdogodniej przesćłać mo­
żna prenumeratę przekazem pocztowym.

Przegląd polityczny.
Onegdaj sejm lwowski odbył ostatnie 

przed świętami posiedzenie i odroczył 
posiedzenia swe aż do 29 b. m.

W radzie powiatowćj Iwowskićj wię­
kszość chciała uchwalić wotum zaufania 
dla ks„ Jerzego C zartoryskiego; prezes 
rady jednak, niejaki baron Brunieki, usu 
nął przedmiot ten z porządku dziennego, 
przeciw czemu większość rady wniosła 
protest do namiestnictwa.

Stara Presse powiada, źe przyjmuje 
wszelkie pogłoski o projektach ustaw wy­
znaniow ych, przygotowanych przez p. 
Strensayera z wielkićm niedowierzaniem, 
aby sobie kiedyś oszczędzić nieprzyje 
innych rozczarowań 1

Na 10 i 16go stycznia rozpisane są w 
Czechach wybory uzupełniające do rady 
państwa. Zdaje się, źe obóz czeski rozbił 
się na dwie frakcje i źe młodoczescy 
kandydaci, jeżeli zostaną wybrani, wejdą 
do rady państwa. Ile frakcja starocze-

ska zachowała jeszcze wpływu, okaże się 
przy tych wyborach.

Korespondencje z Brodów do dzienni­
ków wiedeńskich przedstawiają uchwałę 
sejm u, znoszącą okręg wolno handlowy 
brodzki, jako karę wymierzoną na ludność 
miasta tego za wiernokonstytucyjność: 
niechaj raczćj przypiszą uchwałę tę opie­
szałości posła swego Kallira, który nie 
był obecnym na posiedzeniu, a miał tę 
dziwną pretensję, aby sejm na niego cze­
kał i odkładał sprawy z jednego dnia na 
drugi.

Ciekawą jest polemika między Figarem 
paryzkim a półurzędową berlińską Nord. 
Allg. Zeitung. Figaro niedawno podał wia 
domość, źe rząd niemiecki zamierzył wy­
rugować z korespondencji dyplomatycznćj 
język francuzbi i zastąpić go tym języ 
k iem , którym „Karol V zwykł był mó 
wić tylko do koni swoich", to jest nie 
mieckim. Otóż według Figara niedawno 
gabinet berliński przesłał do Petersburga 
notę niemiecką, na którą ks. Gorczakow 
odpowiedział po — rossyjsku !

Na anegdotkę tę odpowiada Nord. Allg 
Zeitung, Ze rząd niemiecki stanął ze wszyst 
kimi rządami „na s t o p i e  r ó w n o ś c i " ,  
źe do wszystkich pisuje p o  n i e m i e ­
c k u  a odbiera korespondencje dyploma­
tyczne w językach poszczególnych krajów.

„Co się tyczy Rossji — pisze d&ićj Nord. 
Allg. Zeitung — świadczy to o stopoiu wy­
kształcenia Francuzów, jeżeli mniemają, 
źe n a m  tu  w B e r l i n i e  n o t a  ro ssy j-  
s k a  s p r a w i a  j a k i k o l w i e k  a m b a ­
r a s !  Figaro o sile atrakcyjnćj języka 
rossyjskiego zanadto słabe ma wyobra­
żenie. My Niemcy lepićj ją oceniamy. 
Jęz y k , którym mówi 60miljonowy na­
ród sąsiedni, dostatecznie u nas jest zna 
nym i nie wymaga u nas bynajmnićj u- 
c z o n e g o  za tłómacza. Studjum języka 
tego aż nadto rozpowszechnionem jest w 
naszym stanie kupieckim , a znajomość 
jego s z e r z y  s i ę  c o r a z  b a r d z i ć j  
w naszych sferach naukowych i litera­
ckich. Francuzi nie uczą się ani po nie­
miecku, ani po angielsku, ani po hiszpań 
sku, ani po włosku — habeant sib i! U nas 
leży to na dłoni, źe musimy się zaznajo-, 
mić z językiem w s z e l k i e g o  s ą s i e - ś  
d n i e g o  n a r o d u  n a  w s c h o d z i e ,

z k t ó r y m  j e s t e ś m y  w p r z y j a ź n i .  
My nie mamy pretensji żyć w Europie 
w cbińskiem odosobnieniu i zarozumiało­
ści, abyśmy wmawiaiąc w siebie, że je ­
steśmy pierwszym narodem, powoli <>głu- 
pieli. INieebaj sobie Francja dalćj tak po­
stępuje; my nie będziemy mieli powodu 
uskarżać się na to, jeżeli się z Francuza­
mi spotkamy znowu na polu bitew, co 
prasa francuzka uważa za rzecz nieo 
chybną"!

Polemika ta jest bardzo znaczącą — i 
rzuca światło na usposobienie sfer rządo­
wych w Berlinie p r z y j a z n e  w z g l ę ­
d e m  R o s s j i ,  a tak nienawistne prze­
ciw Francji.

Bez uwag!
Po dwukrothćj konfiskacie za artykuły

0 sprawie dra Adama Bełcikowskiego, 
opowiemy dziś sam fakt bez wszelkich 
uwag.

Z początkiem bieząeego roku miano 
otworzyć ośmio klasowe gimnazjum żeń­
skie w Krakowie. Zakład ten był celem 
kilkoletnich zabiegów stronnictwa postę­
powego w K rakow ie, uwieńczonych na­
reszcie pomyślnym skutkiem. Aby otwo- 
rzyć gimnazjum z początkiem bieżącego 
roku eikolnego, trzeba było choć p r o ­
w i z o r y c z n i e  zamianować dyrektora, 
gdyż na obsadzenie posady tćj s t a ł e  z 
konkursu nie było już czasu.

Mianowania tego p r o w i z o r y c z n e -  
g o dopełniła rada szkolna okręgowa, idąc 
głównie za inicjatywą dra Majera członka 
swego, który gorąco popierał kandydaturę 
na tę posadę dr. Bełcikowskiego.

Uczyniła to rada szkolna okręgowa na 
mocy przysługującego jćj prawa p r o w i ­
z o r y c z n e g o  mianowania dyrektorów
1 nauczycieli; kiedy zaś kilku niechę­
tnych dr.Bełcikowskiemu żądało w radzie 
m iejskićj, aby rada miejska nie uznała 
tćj nominacji, jakoby przez radę szkolną 
okręgową nieprawnie uczynionćj i drowi 
Bełeikowskiemu nie asygnowała płacy 
dyrektorskićj: rada miejska krakowska 
znaczną większością głosów przeszła nad 
tym wnioskiem do porządku dziennego,

potwierdzając tćm samćm nominację d ra 
Bełcikowskiego.

Z ramienia więc dwóch władz autono- 4  
micznych stojących pod jednym  i tym  
samym prezydentem, z ramienia rady 
szkolnój okręgowćj i rady miejskićj kra- 
kowskićj mianowany został dr. Bełciko- 
wski dyrektorem gimnazjum żeńskiego i 
w u r z ą d  s w ó j  w p r o w a d z o n y .  — 
Rada szkolna okręgowa odebrała od nie­
go prawem przepisaną przysięgę, rada 
miejska asygnowała mu płacę, a dr. Beł- 
cikowski objął z początkiem bieżącego 
roku swoje urzędowanie.

W edług § . 1 8  statutu gimnazjum żeń­
skiego „D yrektor jest przełożonym całego 
zakładu. Jem u podporządkowani są : pre­
fekta, wszyscy nauczyciele i nauczycielki. 
Oprócz spełniania obowiązków zarządu 
dydaktycznego i ekonomicznego w za­
kładzie, oprócz przewodniczenia na kon­
ferencjach nauczycielskich i częstego 
zwiedzania klas, obowiązany jest do wy­
kładu przez sześć godzin fygodpiowo."
Z tegó widać, jakie ważne i niezbędne 
funkcje spełnia dyrektor w gimnazjum 
źeńskićm, i oczywista rzecz, źe zakład 
zostawiony bez dyrektora chromać musi 
i celowi swojemu odpowiadać nie może.

Nominacja więc prowizorycznego dy­
rektora przez radę szkolną okręgową i po­
twierdzenie go przez radę miejską k ra ­
kowską były warunkiem niezbędnym 
wprowadzenia w życie jeszcze z rokiem 
bieżącym tćj instytucji, na którćj powo­
dzeniu tak wiele zależy wszystkim o d o ­
bro ogółu dbałym obywatelom nietylko 
Krakowa, ale i kraju całego. I  weszła w 
życie ta instytucja naukowa, pod kiero­
wnictwem dra Bełcikow skiego, którego 
„ g o r l i w e  i t a k t o w n e  p e ł n i e n i e  
o b o w i ą z k ó w "  w tym krótkim  prze- 

I ciągu czasu uznała rada szkolna okręgowa 
w reskrypcie z d. 15 b. m., w reskrypcie — 
w którym z polecenia rady szkolnćj krajo- 
wćj oznajmia mu, „aby ju t r o  d .l6 g ru d n ia  
b. r. ak ta , przybory i fundusze szkoły 
oddał pannie prefekcie", sam zaś szkołę 
natychmiast opuścił!

Tak się też stało, a gimnazjum żeńskie 
w połowie kursu pozbawione je s t dy­
rektora, funkcji jego nikt inny nie pełni, 
wykładów jego nikt inny również kwali-

POEZJE
3VXichała Bałuckiego.

K raków. 1 8 7 3 .

Któż nie zna w Krakowie autora po 
wieści „Młodzi i starzy", „Żydówka" lub 
komedji jak  „Polowanie na męża", „Rad­
cy pana radcy" ? Kto w Krakowie po­
wieści tych nie czytał, lub nie by ł na 
przedstawieniu tych kom edyj? Śmiało u- 
trzymywać możemy, źe z czytających 
każdy czytał powieści, a liczniejsi jesz­
cze, bo i nieumiejący czytać, widzieli 
przynajmnićj jedną z tych sztuk. To tćż 
zna ich autora Kraków cały; zapytaj pau- 
pra krakowskiego o niego na ulicy, a z 
pewnością ci go wskaże. Ale bo tćż p. 
Bałucki ukochał gród ten stary i jego 
okolice, nad wszystkie inne. Są zaledwie 
dwie czy trzy pomiędzy licznemi tego 
autora powieściami, których osoby nie w 
Krakowie działają. Jest więc p. Bałucki 
pisarzem per excellentiam krakowskim, 
a ktoby chciał napisać studjum rozwoju 
życia w Krakowie, lub gdyby to się da­
ło, historję salonu jego z kilkunastu lat 
ostatnich, musiałby się wszędzie z pełną 
wpływów osobistością autora tego zdy­
bać. Najpopularniejszą z licznych znako­
mitości Aten naszych jest niezaprzecze- 
nie twórca komedji „Polowanie na męża".

Cóż więc za śmiałość bez granic, nie 
jako  na jego własnćm terytorjum krytyko­
wać chcieć jego dzieła, pisać recenzję 
poezyj jego, kiedy i te zapewne zna wię 
ksza część Krakowian, bo niejednemu z 
nich lub sam autor je  czytał, lub czyta 
ło je  wielu w czasopismach, gdzie wszyst­
kie już podobno drukowane b y ły ! Wiel 
ka śmiałość i nie wielka. W ielka, bo zda 
wałoby się, źe nie moźnaby dla autora 
być zbyt grzecznym — nie wielka, bo 
jakikolwiek zrobilibyśmy zasłużonemu pi­
sarzowi temu zarzut — najgłówniejszego 
mu zrobić nie możemy, a tym jest: ż( 
nie jest poetą !

Recenzent tu tylko trudność wielką na­
potyka w tćm, że w Krakowie każdy z 
wierszów poety jest już osądzony i miej 
see mu już przeznaczone zostało, potrze- 
aaby więc daleko wprawniejszego, niż 
nasze, pióra, ażeby zmienić, gdyby po­
trzeba było, sąd i inną pojedynczym po­
ematom lub rodzajom poezji właściwym 
panu Bałuckiemu, jeźli się tak wyrazić 
można, ponadawać rangę. A jeżeli mimo 
to trudne podejmiemy zadanie, stanie się 
to raczćj w celu dogodzenia własnemu 
naszemu „widzimisię", niż z powodu za­
ufania w skutek uwag naszych — i je ­
żeli stronników zdaniu naszemu pozyska­
my, to zapewne między publicznością, 
stóra poety nie zna jeszcze., lub zna go 
bardzo mało, i wobec tćj o nim kilka 
słów powiedzieć zamyślamy.

Już samo zakreślenie sobie pola, na 
które wyprowadza autor, jako powieścio- 
pisarz utworów swoich bohaterów, napro 
wadzą na myśl, źe on i jako poeta, w 
świecie ducha pociągnął pewną granicę, 
po za którą nie występuje. I  tak jest rze­
czywiście; p. Bałucki nie nastraja lutni 
swćj nigdy na zbyt wysokie tony. Gdy 
by w poezjach jego chciał ktoś znaleźć 
wyraz, dla głębokich a wieczystych za ­
gadnień ludzkości o jćj początku i koń­
cu, któreby w pewnćj chwili duszę mu 
szarpały, musiałby się zawieść najzupeł- 
nićj. Bo czy poeta w własnćj duszy prze­
szedł nad niemi do porządku dziennego, 
czy o nich nie ma chęci wspominać, — 
dość na tćm, źe ich w poezji jego nie 
ma. Miłość kobiety na rozmaite warjo- 
wana temata i dola ojczysta, oto dwie 
główne strony naciągnięte na lutni po­
ety. Nie ma tu  więc wiersza takićj siły, 
jak Ely ego „Juljan A postata", „Na po­
bojowisku" lub tak głębokiego jak  „The 
b's. Achilles" lub „Do pani Modrzejew­
skiej" tego autora.

„Kocham ziem ię, co mi matką b y ła , —
I pięknego widziałem w niej siła ,
I  nie jednę-m przeżył chwilę cudną,
Że zapomnieć o niej było trudno; __
A nie m alarz, więc nie m alowałem ,
Pisać umiem , więc to spisywałem,
Na pamiątkę, jako w lata młode 
Człek na ludzi patrzał i przyrodę." I

| Tak mówi sam p. Bałucki w wierszu 
„Za przedmowę" i sam słowy temi naj- 
lepićj charakteryzuje stanowisko swoje 
jako  poety. Form a tu nie wymuszona ani 
pretensjonalna, raczćj uczynićby można 
zarzut, ź e  zanadto rzucona jakby od nie­
chcenia, co czasem nawet z pewnćm gra­
niczy zaniedbaniem — i wielką krzywdę 
wyrządza szczególnićj wierszom z działu 
zatytułowanego: „Scherzo". Jest to dział 
drugi w zbiorze poezji pana Bałuckiego. 
Pierwszy nosi ty tu ł: „Dzieje miłości", i 
jest w tonie poważnym pisany. D la da­
nia wyobrażenia o dziale tym podajemy 
jeden z najpiękniejszych w nim wierszy, 
p. t.: „Chwilka szczęścia".

H a ! poszli wreszcie! — Z drźącem serca biciem
U nóg twych siadam, — znów jesteśm y sam i!__
O jak mi dobrze pod twych r.-k nakryciem  
Położyć głowę zmęczona troskami —

Burzą zazdrości piersi moje wzdęte 
Już opadają, — pogoda po bnrzy —
Nademną oczy twoje uśm iechnięte__
O! takim wzrokiem patrz, patrz jak  najdłuźój...

Ja się twych spojrzeń czepiam , mój aniele,
Jak majtek liny uad przepaścią eiemną —
Jakże mię dziwny przeszedł dreszcz po c ie le__
O Panie B o ż e , zmiłuj się  nadem ną!

Przyszło mi na m yśl, nuż mój anioł wstanie,
Naraz odepchnie mnie i powie: „dosyć!"__
A  ja nie będę umiał żebrać, prosić —
I wargi zatnę i spadnę w otchłanie.
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fikowany nie objął, kierownictwo szkoły 
zostało w rękach „panny p r e f e k t y k o ­
biety wiekowój i tak wysokiemu zadaniu 
naukowemu bynajmniój podołać niemo 
gącój!

Oto jest f a k t  sam, nad którym uwagi 
nasze, za które dziennik nasz dwukro 
tnój uległ konfiskacie, zachowujemy so­
bie na późniój, kiedy pozwani przez c. 
k. prokuratorję przed kratki sądowe, bę 
dzietny je mogli swobodnie wypowiedzieć.

Korespondencje „Kraju“.
W iedeń  22 grudnia.

(F .) W  sejmie „czeskim14, który od cza­
su wystąpienia deklarantów zamienił się 
w poufne familijne kółko zwolenników 
dr. Herbsta i namiestnika bar. K ollera, 
wystąpienie młodo-niemieckiego posła dr. 
Heinricha na ostatniem posiedzeniu wy­
wołało wielką burzę.

Przypomną, sobie czytelnicy powsze­
chną senzację, jaką swego czasu sprawi 
ło  rozwiązanie stowarzyszenia narodowo- 
ekonomicznego w P radze, przez namie­
stnictwo czeskie z powodu narodowego 
charakteru tegoż stowarzyszenia. Otóż na 
ostatniem posiedzeniu sejmu pragskiego, 
gdy chodziło o kwestję wcielenia mająt­
ku pomienionego stowarzyszenia do fun­
duszu krajowego, zabrał głos dr. Hein­
rich, członek frakcji młodoniemieckićj i 
delegat do izby deputowanych, aby wy­
kazać nielegalność, jakiój dopuściło się 
namiestnictwo czeskie przez nieuzasadnio­
ne rozwiązanie tego stowarzyszenia na 
rodow© ekonomicznego. Gromiąc w o- 
strych słowach samowładne postępowanie 
bar. Kbllera, zarzucał mu „ u c i s k  naro­
dowości ozeskiój44, nazwał rządy jego „rzą­
dami szabli" i wytknął „bezprawia41, ja­
kich dopuścił się p. Koller względem cze­
skich mieszkańców kraju. Gdy w toku 
dyskusji nad kwestją ważności wyboru 
ks. Jungbauera na ostatniem posiedzeniu 
izby poselskićj z dnia 10 lutego b. m. 
członkowie frakcji hr. H ohenw arta, hr. 
H arrant i ks. Pfłiigl w zbyt umiarkowa­
nych tylko słowach podnieśli samowła- 
dzę w postępowaniu bar. Kollera, powsta­
ła  burza szemrania i przeczenia na ła ­
wach stronnictwa ustawowierczego a p. 
minister spraw wewnętrznych skorzystał 
a nad rzającój się tój sposobności, aby 
wyrazić nadzieję, iż namiestnik Czech, 
-obdarzony zaufaniem swego monarchy, 
jeszcze długo ku błogosławieństwu i do- 
brooyiowi kraju znakomicie piastowany 
przezeń urząd i nadal dzierżyć będzie. 
Otóż te same zarzuty, ale w daleko ostrzej­
szych słowach podniesione zostały w sej­
mie pragskim przez deputowanego Hein 
richa , który nie iest ani Czechem, ani 
klerykałem, ani zwolennikiem feudalizmu, 
le<-z Niemcem całą duszą i członkiem 
stronnictwa, dla którego bar. Koller Jest 
przecież ideałem czeskiego namiestnika. 
Aui zawezwanie mówcy do porządku przez

marszałka sejmu ks. Karlosa Auersperga, 
brata prezesa obecnego ministerstwa, ani 
szemrania mameiuków bar. Kollera pod­
czas mowy p. H einricha, ani wreszcie 
bezwstydne obelgi i szyderstwa, jakiemi 
obrzucają go tutejsze organa centralistycz­
ne, nadając mu przydomek „Ehrencseche44, 
nie zdołają zatrzćć głębokiego wrażenia, 
jakie wywarła i wywrzeć musiała mowa 
dra Heinricha. Jakżeż wielkim musi być 
ucisk narodowości czeskiój, jakąż bez­
względnością nacechowauemi być muszą 
rządy p. Kollera, jeźli nawet już w ze­
braniu wyłącznie ustawowierczem, jakiem 
jest obecnie sejm czeski, dał się słyszeć 
głos gromiący w tak stanowczy sposób 
samowładzę i stronniczość namiestnika 
czeskiego.

Ministerjalny korespondent Bohemji de­
mentuje obiegającą od dłuższego czasu po 
tutejszych dziennikach pogłoskę o wymia­
nie własnoręcznych listów pomiędzy ce­
sarzem i papieżem Piusem IX  w spra­
wie zapośredniczenia w pojednaniu Wa 
tykanu z Kwirynałem. W sprawie nomi­
nacji nowych kardynałów austrjackich do­
noszą Fester Lloydowi z całkiem wiarogo- 
dnego źródła, iż nuncjusz stolicy apostoł 
skiój przy dworze wiedeńskim kardynał 
Falcinelli, zawiadomił już przed paru ty ­
godniami Naj. Pana o zamiarze Jego Świą­
tobliwości udzielenia godności kardynal- 
skićj prymasowi Węgier p. Simorowi i 
arcybiskupowi Solnogrodu Tarnoczemu.

Berlin  20 grudnia.
(I. S .) Obrady nad przedłożonym izbie 

poselskićj projektem prawa o ślubach cy­
wilnych a raczej nowego kierownictwa 
listą ludności postępują od 3 dni, raźnie, 
tak, iż jak  się spodziewano, przed świę­
tami jeszcze będzie prawo to mogło izbę 
drugą opuścić, by przejść do izby pierw- 
szćj. Pojedyńcze paragrafy, jeden po dru­
gim, przechodzą bez zmian istotnych; 
uajwięcój trudności sprawił dotychczas 
§. 6, opiewający, iż miejsce świeckiego 
urzędnika, wybranego do zarządu listy 
zapisowćj, zajmować także mogą i osoby 
duchowne. Paragraf ten zaczepili głównie 
postępowcy, dążący, jak  wiadomo } do 
zupełnego rozdziału między państwem a 
kościołem — oparli mu się również ultra- 
montanie, uważając urząd, o jakim  w pa 
ragrafie tym mowa, za ubliżający ducho­
wnemu. W niosek o skreślenie paragrafu 
przeszedł.

Przyjęcie projektu o ślubach cywilnych 
przez izbę pierwszą nie podlega wątpli­
wości. — Po dokonanym przed rokiem 
„pairsschubie44 dzisiejszy skład izby pierw- 
szćj nie wzbudza najmniejszych obaw 
względem losu jakiegokolwiek projektu 
rządowego. Nie od rzeczy będzie nadto 
przypomnieć zaręczenie ministra oświece­
nia dane w izbie poselskićj na dniu 10 
grudnia, gdy prawo to przedłożył, że rząd 
dołoży z swej strony starań, by przepro­
wadzić je  w izbie panów. Jak  zaś izba 
ta w dzisiejszym nawet składzie posłu­

szną jest woli rządu, najlepszym tego do­
wodem posiedzenie z środy, na którćm 
obradowano nad zatwierdzeniem prawa, 
usuwającego stępel od kalendarzy i dzien­
ników. Prawo to przyjęte w izbie posłów, 
jak  wiadomo, prawie jednogłośnie, odrzu 
ciła izba panów — jako nieprzypadające 
rządowi do smaku.

Do obrad szczegółowych nad prawem 
o ślubach cywilnych wybrała juź izba 
pierwsza z łona swego komisję, składa 
jącą się, jak  się zdaje, przeważnie z człon­
ków przychylnych projektowanemu prawu.

W  izbie poselskićj złożyli przedwczoraj 
niemieccy posłowie z Księztwa Poznań­
skiego u laski m arszałka wniosek o za­
prowadzenie ordynacji powiatowćj w oko 
licach księstwa zamieszkałych przeważnie 
przez Niemców. W  bieźącćj kadencji za­
mierza podobno minister przedłożyć sej­
mowi nowe prawo językowe dla w. ks. 
poznańskiego, skierowane ku całkowitćj 
zagładzie języka polskiego w szkolnic­
twie i zarządzie. Smutne to widoki, tćm 
zaś smutniejsze, iż trudno twierdzić, by 
reprezentacja polska w sejmie pruskim 
w tój naj ważnie jszćj dla nas sprawie, jaką 
jest sprawa języka, wszystko była uczy­
niła, co czynić było można.

Z powodu śmierci królowćj Elżbiety 
ogłosił rządowy Eeichs-Anzeiger rozporzą­
dzenie cesarza, nakazujące żałobę na 6 
tygodni i wzbraniające wszelkich zabaw 
publicznych i przedstawień teatralnych 
przez cały pierwszy tydzień. Niezadowo 
lenie i sarkanie ztąd ogólne; większa 
część pism tak berlińskich jako i prowin­
cjonalnych wyraźnie zwraca uwagę na 
niestosowność podobnego rozporządzenia 
w państwie koustytucyjnćm i nieopartego 
na źadnćm prawie. Zauważają przytćm, 
iż rozporządzenie to, mianowicie dla ziem 
hanowerskich, heskich i innych anekto 
wanyeh po roku 1866, których królową 
zm arła nigdy nie była, najmniejszego nie 
ma sensu. Jedno z tutejszych pism przy­
pomina wreszcie przeszłoroczną żałobę 
w Austrji, gdzie wprawdzie na 2 dni za 
kazano w teatrach przedstawień, ale tylko 
wiedeńskich, którym cesarz Józef z wła 
snćj szkatuły wynagrodził nadto straty 
ztąd wynikłe. Objawy te, oraz bezpośre­
dnia petycja tutejszych dyrektorów tea 
tralnych zmieniły tćż pierwotne postano­
wienie cesarskie t a k , iż po 4-dniowój 
przerwie jutro rozpoczną się teatralne 
przedstawienia.

Mówiąc o teatrach nie godzi mi pomi­
nąć szczegółu, który w kraju miłe może 
zrobić wrażenie. Otóż w jednym z tea 
}rów przedniejszych w Berlinie (Rezidenz- 
Theater) ukazał się wreszcie i nasz F re ­
dro ! Posażna jedynaczka ukaże się jutro, 
jak  porozlepiane afisze ogłaszają, na ogól­
ne żądanie po raz trzeci, a recenzje za­
mieszczone z dwóch poprzednich przed­
stawień każą się spodziewać, iż to bynaj- 
mnićj nie jest jćj występ ostatn i; zanosi 
się owszem na długą serję przedstawień, 
gdyż komedja ta ogólnie się podoba, a 
dla teatru stała się t. n. „Zugstuck44. Re­

cenzje zresztą bardzo pochlebnie oceniają 
wartość komedji tćj, nawet najmnićj przy­
chylne wszystkiemu, co polskie i słowiań­
skie, podziwiają „den drolligen Humor 
des polnischen Schlachcicen44. Tłomacze- 
nia dokonał niejakiś p. Rosen.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Kraków, 24 grudnia.
W C h w i l i  k iedy pióro do ręki bierzem y, 

jes t ruch w całćj Polsce, jakiego nie bywa w 
żadnym  z dni całego roku. Nie przesadzając 
możemy powiedzieć, że je s t to  czas jedyny , 
w którym  um ysł nasz po ciągłćj po świecie 
zew nętrznym  wędrówce, wraca nareszcie w sa ­
mego siebie, do zajęcia się samym sobą i naj­
bliższymi. W  każdym  domu przygotow ania 
jak  na przyjęcie nadzw yczajnego gościa... R oz­
prószeni rodzin członkow ie z pow odu zajęć 
powszedniego życia, jak b y  na dany znak  po­
w racają do domów —  a  tam , gdzie się najwię- 
cćj drogich sercu zbiera. K to rodziny nie ma 
lub je s t zby t daleko od nićj, p rzygarniają go 
obcy, niewymuszenie i serdecznie, ja k  b ra t 
b rata . Pan  w kole sług swoich staje, jak  przy­
jaciel, b ra t i ojciec; w wielu miejscach przy  
magnackim stole zasiędzie i wieśniak w sier­
międze a uczuć mu jć j nie dadzą... W reszcie, 
jakby  na to , ażeby żadnem u bratn ićj nie za­
brakło duszy, postarają  się, ażeby w całym 
domu nie zasiąść do uczty w liczbie n ieparzy­
stej... I  zbiorą się około sto łu , około gospo­
darstw a domu i zbliży się rodzina i życzyć 
sobie zacznie i wspominać i przebaczać i cie­
szyć się i na przyszłość pokrzepiać odwagę — 
padłszy sobie w objęcia, lub z dłoni uściskiem , 
jakby  powiedzieć chciano: odtąd  n ik t b ra ter­
skich nie rozerwie węzłów, nikogo się samego 
wśród walki nie zostaw i, — bo oto cały  świat 
dziś obchodzi pam iątkę urodzin Tego, którego 
życie całe było, jak b y  jedną  chwilą przeba­
czenia, powszechnego zb ratan ia  nieprzyjaznych 
sobie i złączenia ich na wieki miłością.

Boga miłości zejście na św iat obchodzi dziś 
więc św iat chrześcijański!

W ięc je s t  Bóg taki, a  je s t on Bogiem kró­
lów i w szystkich św iata tego potężnych, ap rzy - 
najmniój są miljony ludzi na ziem i, k tórzy  sie 
nauki Jego wyznawcami zowią! D la czegóż 
więc staje tak często człowiek naprzeciw  człor 
wieka, jako  wróg przeciw  wrogowi, jak b y  nie- 
p rzy ja iń  najwyźszem prawem niebios była, 
wolą najpotężniejszego Boga?

Oto przeglądnęło szczupłe grono swoje wiele 
rodzin; nie ma zapew ne rodziny takićj, k tóraby 
przy tej sposobności tęsknie kogoś nie wspo­
mniała, ale gdy w wielu rodzinach cicha tylko 
za jednym i łza  rezygnacji spłynie, to  gdzie- 
indzićj po innych krw ią zachodzi oko, wyschnie 
powieka i pięść się zaciska i naraz —  cały  na­
ród staje, jakby  jed n a  rodzina, a  przy płom ie­
niu, którym  zapłonęło miljonów serce, przed 
duszy okiem staje świat cały, gdzie ja k  roz- 
bitki na szerokim O ceanie, kiedy okręt ju ź  
dawno pochłonęły fale, widzi Po lska pojedyn­
czych synów swoich daleko od nićj walczących 
z nieprzyjaznym  żyw iołem ... Jed n i z nich giną

Ileż  szam otań i m ęki trza będzie 
P rzecierpii ć wtedy , — zanim dusza sobie 
Znów odrobinę spokoju zdobędzie —
Spokoju głazów, co stoją n a  grobie!

Lecz poco m yślą grzęść w przysz łś j mogile — 
Lepiej kwiatam i zakryć przepaść ciem ną — 
Daj mi raz jeszcze r ę k ę ,  co za chwilę 
Może nie będzie m oją i nie zemną.

Chcąc dać wyobrażenie o zawartych 
w „Sherzo44 poezjach, trudny byłby wy­
bór, bo jedne za długie są a inne może 
za słabe. Wolimy przytoczyć zakończę 
nie jednego z lepszych wierszy zatytuło­
wanego: „Spowiedź44. Poeta opowiadając 
o tćm, ja a  się w 8Wojóm życiu kochał i 
jak  ostatnia, którą kochał najsilnićj, 
wreszcie za mąż poszła, dawszy mu „na 
pam iątkę łzy i kwiatek44, tak kończy:

„Odtąd ju ż  rzadko myślą się pieszczę,
Aby mię któr i kochała je szcze ;
A jed u ak  ciągła za niemi łażę (!?)
Na ich nadobne p a trzę  się tw a rze ,
P a trz ę , czy która przez zapomnienia 
Nie rzuci jak ie  czułe spojrzenie,
I  ich w esołe mowy rad s ły sz ę -------
A potem  z tego piosenki p iszę.“

Wiersze tego rodzaju, jakie wypływać 
mogą z usposobienia, które tu określa 
poeta, sądzimy, że mogą być tylko wte­
dy piękne, gdy są w bardzo wykoń 
czonój formie. Form a jednak — jak  juź

mówiliśmy, jes t w nich najmnićj sta 
ranna.

Dział trzeci stanowią „Obrazy i obraz­
k i44, z których się nam „Noc na Czor­
sztynie44, „Góral44 i „Za chlebem44 najbar 
dzićj podobały. „Noc na Czorsztynie44 na­
strojem i tokiem wiersza przypomina co­
kolwiek Heiuego „Ostsee44, bez najmniej­
szego jednak śladu naśladownictwa. Da­
jem y z nićj wyjątek m a ły :

„Pam iętasz noc na  Czorsztynie?
Niebo, ja k  sine stepy —
Po niebie księżyc płynie 
I  patrzy w puste zam ku czerepy 
Co na tle jasnego błękitu 
Siadły wysoko od ziem i,
J a k  sęp z skrzydły obwisłemi,
Na nagiej skale granitu  ?

A gdy chłód nocy ziębił nam  c ia ła ,
Tyś szedł po skałach zbierać g a łązk i, 
By ognia naniecić n iem i,
I  koło zam ku przenosząc wiązki 
K łaniałeś się aż ku  ziem i,
Przed omszonym m urów g łazem ,
(A z tobą d łu g i, czarny cień razem)
I  wołałeś : „Czorsztyński starosto !
Nie karz ty mnie tu rm ą  ani chłostą 
Za tych k ilka  suchych drzewek pan ie“ 
A to cierpkie twoje urąganie 
Z um arłych grzechów — zamkowe mury 
Pow tarzały echem w tak t ponury,
Niby n a  basztach rozstaw ione straże.*

Do obrazów zaliczylibyśmy i powiast­
kę z nad Wisły „Cicha Miłość44, którą 
poeta przy końcu zbioru zamieścił. Śmie­
my twierdzić, że jest to jeden z najpierw 
szych utworów jego; celuje jednak pro­
stotą w ogóle i prześlicznem niekiedy o- 
brazowaniem. Niektóre ustępy zaliczyćby 
można do najpiękniejszych w całym zbior­
ku miejsc. Przed tym poematem jest dział 
zatytułow any: „Z żałobnych dni44. Sa to 
poezje napisane między rokiem 1860 a 
1864. Tytuły ich są: „Z pod Cheronei, 
Oremus, Piosenki z g ó r, M azurek, Kra 
kowiaki, Przy katafalku, W niedzielę ra 
no, Z pamiętnika więźnia, Usprawiedli­
wienie, Tułaczowi44.

Powiemy może wbrew smakowi tera­
źniejszości, źe te wiersze się nam najbar- 
dziój podobały i one to są podług nas, 
które p. Bałuckiemu prawo do nazwy po­
ety wyrobiły. Tu dopiero wychyla się au­
tor z murów Krakowa, głębićj czuć za­
czyna, szerszy obejmuje widnokrąg, wi­
dzimy jak  dłoń położył na tętnie ogólne­
go narodowego życia, a jak świadczą da 
ty pod każdym z tych wierszy podpisane, 
uderzenia jego umiał dobrze liczyć i po­
trafił lutnię swoją nastrajać do wysoko 
śei każdćj chwili. Jędrna mowa i natchnie 
nie prawdziwe, są mniój więcój wszyst­
kich tych poezji cechą. Nie ma później­
szego owego „jakby od niechcenia44 a w 
dowód, źe natchnienie u prawdziwego ta­
lentu oraz i formę ze sobą przynosi, ni­

gdzie tu nie ma późniejszego tejże zanie­
dbania. — Staje tu wszystko przed nami 
czyste i pełne, jak z dopiero co rozbitćj 
formy dobrze udany odlew arcydzieła. 
Kiedy pierwćj był dla nas poeta tylko 
sympatycznym towarzyszem utalentowa­
nym, tu stajemy przy nim z szacunkiem, 
jak obok pełnego siły i rozumu męża. 
Nie pytamy go więcćj, jak  on pojmuje 
życie jednostek i ludzkości dalszćj, kiedy 
z taką potęgą widzimy go wtórzącego p e- 
śnią narodowemu czynowi i narodowym 
smutkom. Nie ma tu owych blasków chło­
dem wionących; przepychu, w którymbyś 
ani odrobiny smaku dopatrzeć się nie mógł, 
nie ma misterności bez stylu i wcale nie- 
poetycznych — uniesień.... czego wszyst­
kiego tak pełno u innych poetów dzisiej­
szych a w co przy kierunku tak im , jak 
w „Scherzo44 tylko taki talent jak  pana 
Bałuckiego, popaść nie mógł.... mając 
sprzymierzeńca, jakby  w ludowym jakim ś 
nastroju swój lutni.

Żałujemy bardzo, źe nie możemy tu po­
dać dla poparcia naszego zdania żadnego 
z wymienionych wierszy.

Ostatni dział w zbiorze stanowią wcale 
dobre tłómaczenia niektórych poezji Hei­
nego i Uhlanda.



KRAJ z czwartku 25 grudnia a
nie  pocieszen i, inni p ły n ę  w tę ,  inni w  ową 
stronę, b liższą  drogą lub dalszą ... którędy kto  
m oże, a  każdy z pełnćj w oła piersi: do P olski!

I  zdaje się, że  im nie odpow iada nikt, że  
są  jak  ci, którzy rzeczy niepodobnych pragną, 
lecz  spójrzm y ty lko  dalćj, a zobaczym y w in ­
nych  narodach coś, jakb y jak iś ruch pokrewny  
owem u rozbitków  szam otaniu się  i pragnieniom  
naszym  i rozlega się  g ło s:

—  D o  w olności! do ludów braterstwa!...
I  szerzój rozdym a się  pierś i serce potężnićj 

nderza, bo oto ca ła  lbdzkość stanęła  jednym  
przed nami narodem , za jednego B oga stę ­
skniona prawami, B oga  braterstwa pow szech­
nego , chociaż n ie  ca ła  ona dziś Jego na św iat 
przyjście św ięci. L ecz tuż nad nią dw ie wznio  
s ły  się  potęgi i żelaznem i w piły się  w nią ra­
m ionam i. Jedna z nich, ażeby m niem any boży  
w  zewnętrznym  jćj św iecie porządek utrzym ać, 
uciska i podług upodobania d z ie li; druga —  
w yższą  od pierwszój się  m ieniąca, z w pływ em  
aż po za groby, bo z ducha ma b yć  jed y n ie — 
chociaż z ewangelją m iłości w ręku, rodziny i 
ludy —  także rozłącza. K to w ie czy  w tej 
chw ili pierw sza z nich nie w ylęga jak iegoś no 
w ego zamiaru rozdarcia którego z ludów ; kto 
w ie, czy tam  gdzie m ienią się  być następcam i 
tych , którzy naukę m iłości m iędzy ludy nieśli,, 
nie są zajęci sty lizacją  . . . . .  nowćj klątw y, 
któraby m iała przerazić i zgruchotać n ie zu­
p ełn ie  jednako z  nim i m yślących? —  K to wie? 
A  przecież jedni i drudzy nazyw ają się  wy 
znawcam i i następcam i T ego , czyjćj pam iątce 
d zisiejszy  pośw ięcony je st  w ieezór.—  I d ługoź  
to tak  będzie? Miejmy nad zieję , że  nie tak 
długo na czasy  lep sze  czekać będzie m usiała  
lud zk ość, jakby się  zdaw ało. D roga w przy­
sz ło ść  narodów i lep ićj znana je st  w reszcie i 
jaśn iejsza , bądźm y ty lko  na nićj wytrwali, sta ­
rajmy się ty lko każdy być coraz bliżćj sieb ie, 
a gdziekolw iek dziś, łam iąc się  opłatkiem , 
przy życzen iach  osobistych krzepią się  na dal 
szą  drogę wspólną —  tam z duszy całćj i całą  
piersią posełam y serdeczne: „S zczęść  B oże!"

Gwiazda.—  w  drugi dzień św iąt t. j. dnia 
2 6  grudnia b. r., w stow arzyszen iu  „Gwiazda"  
o godz. 12  w południe, będzie  m iał wykład  
„O literaturze polskićj" prof, A. K am iński. 
L ekcje  nauki język a  niem ieckiego rozpoczną  
się  w poniedziałek  dnia 29  grudnia o god z . 8 
wieczór,

W kołach kompetentnych krąży p o g ło ­
ska, że  w skutek polecenia  „z góry" liczba  
budników , konduktorów i w ogóle niższyeh  
urzędników  i słu żb y  ruchu przy kolejach au- 
strjackich, a w ięc  także galicyjsk ich , ma być  
w edług potrzeby pow iększoną. P okazało  się  
bow iem , że  w skutek przeciążenia i w ielk iego  
zm ęczenia  słu żb y  i urzędników , zdarzały  się  
liczn e  n ieszczęścia . Zresztą s łu szn ość  sam a te ­
go wym aga, ażeby także służba kolejow a m iała  
trochę wytchnienia. N astępnie zarządy kolei 
żelazn ych  mają uw zględnić żądania pojedyń- 
czych m iejscow ości znajdujących się  przy albo 
niedaleko linji kolei, a w których dzisiaj nie 
ma żadnćj stacji, i takow e tam  potw orzyć. D o  
m iejscow ości takich należy także m iasteczko  
P odgórze pod Krakowem , przez które kolćj 
przechodzi, nie zatrzym ując się . M ieszkańcy  
P odgórza zm uszeni są udaw ać się  do oddalo­
nego o 3/ i  godziny  od Podgórza i tam odw ozić  
liczn e  towary, np. ogrom ną liczbę jaj, których  
handlem  trudni się  tam 14  handlarzy.

ł  Ludwik Paczek, żo łn ierz  z roku 1 8 3 1 ,  
zm arły dnia 2 0  b. m. w K rakow ie, b y ł w po­
w staniu listopadow em  porucznikiem , w ciągu  
jednak  kam panji p ostąp ił na rotm istrza, a n a ­

stępnie em igrował. D o r. 1 8 5 3  przebyw ał we 
Francji, potem  w stąp ił do wojska tureckiego, 
gdzie d o słu ży ł s ię  stopnia pułkow nika (ildirim  
bey). W  r. 1 8 6 0  w ystąp ił ze słu żb y  tureckićj, 
nie chcąc zm ienić wiary katolickićj.

Od d W Ó C h  d n i  sza leje  u nas wicher gw ał­
tow ny.

Z p O W O dU  gw ałtow nego wichru, dzisiejszy  
ranny pociąg z W iednia nadszed ł tutaj o l 1/? 
godziny późnićj.

Od pociągu pospiesznego idącego z K ra­
kowa do Lwow a, na stacji w D ębicy  wiatr 
oderwał onegdaj próżny wagon i pop ęd ził ko 
leją w kierunku do L w ow a. M usiano w ysłać  
za nim w pogoń m aszynę ti czekać na jćj po­
wrót.

Kradzieże. —  W czoraj p rzybył do hotelu  
pod 1. 121  na K leparzu nieznajom y, przy­
zw oicie ubrany człow iek , kazał sob ie dać p o­
kój i zn ik ł dzisiaj rano zabrawszy całą  pościel, 
zo sta ł jednak jeszcze  przed południem  przez  
ajenta policji p. Dacha na u licy Grodzkićj 
w edług danego opisu przytrzym any; pościel 
zaś znaleziono późnićj na Ł obzow ie. Nazyw a  
się  Stan isław  M artynowski, je st  górnikiem  z 
D roholic pod Piotrkow em  w K ongresów ce, i 
przybył tu , ażeby sobie w yszukać jaką posadę, 
co mu się rzeczyw iście udało , bo na zim ę przy  
najmnićj będzie zaopatrzonym .

—  Bartek K o t z  Przegini pod Liszkam i, 
sław ny ztodzićj, skradł niedawno w Przegini 
surdut, który sprzedał starozakonnem u Mar­
kow i, swojem u przyjacielow i, w skutek czego  
Marek zosta ł aresztowany, K ot jednak znikł. 
Przedwczoraj w laz ł K ot do m ieszkanie Murka, 
zaw sze je szcze  w w ięzieniu siedzącego i skradł ( 
tam srebrny zegarek, z którym  zosta ł jednak  
wczoraj przez ekspozyturę policyjną na P od­
górzu przytrzym any i do sądu odstawiony.

Konfiskata. —  Lw ow ska e. k. prokuratorja 
państwa, skonfiskowała wczoraj nr. 2 0  czaso­
pism a ruskiego P raw da.

Sam obójstwo.— D nia 18  b. m. w w łasnem  
pom ieszkaniu pod 1. 22  przy u licy Ł yczakow - 
skićj, zaży ła  w zam iarze sam obójczym  fosfor 
zebrany z siarników Józefa  S ł., utrzym ująca  
się z szycia , 22 -letn ia  córka b yłego  oficjalisty  
prywatnego: Zawód doznany w m iłości m iał
być powodem  tego sam obójstwa.

(C) Chrzanów dnia 2 3  grudnia. —  Przed  
kilku m iesiącam i, poruszono tutaj za w pływ em  
kilku zacnych osób ważną spraw ę, bo sprawę 
za łożen ia  straży ogniowźj ochotn iczój! Z p o ­
czątku wzięto się z  wielkim  zapałem  ku urze­
czyw istn ien iu  te jże , z  up ływ em  jednak czasu  
ostyg ło  w szystko tak d a le c e , iż dziś naw et 
wzm ianki o tćj kw estji naprożnoby b y ło  szukać! 
N iewiem  czem u mam przypisać to nagłe  w tym  
w zględzie zobojętn ię, boć przecież wiem  do­
stateczn ie , iż istn ieje dotąd jak iś kom itet 
„ad hoc" wybrany wiem następnie, iż  kwota  
przez urzędników tutejszych w celu zasilenia  
funduszu zakładow ego (1 1 7  zła) złożona , sp o ­
czyw a w depozycie tutejszćj Rady m iejsk ićj, 
wiem nakoniec że  statut wzm iankowanćj instytu  
cji, już od 2 m iesięcy z  górą Nam iestnictw o  
zatw ierdziło , lecz  niewiem  zaiste co sk łan ia ko­
m itet do szkodliw ćj bezczynn ości, czem u z ło żo ­
na kw ota od p ó ł roku leży  bez żadnego pro 
centu, dlaczego nareszcie z zatw ierdzonego sta ­
tutu nie zrobiono dotychczas żadnego użytku?! 
Sądzę w ięc, iż  n iebędzie od rzeczy zapytać  
szanow ny kom itet, co zam yśla z tym  fantem  
zrobić? B oć  przecie niespodziew am y się aby ta 
ważna sprawa m iała być z łożoną  „ad acta". 
D rugą ważną sprawą o gó ł naszego m iasta ż y ­
wo zajmującą, je s t  podjęta  przez p. B . I. Szczy-

bórę m yśl utw orzednia fundacji stypendyjnćj 
chrzanowskićj o którćj ogólnikow ym  programie 
przy sposobności spraw ozdania m ego z  o d czy­
tu w spom nianego prelegenta w spom niałem ! 
Szlachetna ta m yśl n iepow inna zosta ć  bez o d ­
g łosu , a to tern bardzićj, że, sam a ważność  
tćjże  za nią przem awia! T o te ż  mamy prawo 
dom agać się  od w nioskodaw cy orędow nictw a, 
a od instytucji do których to na leży  i reszty  
publiczności silnego poparcia w tym w zględzie! 
Ze p. B . I. S. n ie zam ierza postępow ać w śla  
dy kom itetu straży ogn. ochotn ., to dow odzi 
najlepiej ta okoliczność, iż jak  się  z  autenty­
cznego źród ła  dow iaduję, niebawem  zam ierza  
m ieć drugi odczyt na korzyść w m owie będą- 
cćj fundacji stypendyjnćjj! Za tem at o ile  
nam wiadom o, m iał sob ie prelegent obrać —  
„kwestję żydow ską!" Z prawdziwą n iecierp li­
w ością oczekujem y tego  odczytu , którego treść  
szczególn ićj u nas m oże znaleźć w iele zastó- 
sowania, co nas tćm bardzićj zaspakaja, że  m a­
my pow ody spodziew ać się  od prelegenta b ez ­
stronnego w tym  w zględzie zapatryw ania się.

Wicher. — W  nocy z wtorku na środę, silny  
wicher obalił znaczną ilość  słupów  telegraficz­
nych pom iędzy W arszaw ą i K aliszem , a K ali­
szem  i Ostrowem.

0  wyspie Nowej Gwinei, bardzo m ało
znanćj dotąd E uropejczykom , na ostatniem  p o ­
siedzeniu  tow . geograficznego w  L ondynie od­
czyta ł kapitan I. M oresby rozprawę, napisaną  
na podstaw ie osobistych spostrzeżeń  i doświad­
czeń. Autor przedew szystkiem  zbijał rozpo­
w szechnione w Europie u p rzed zen ie , jakoby  
ludn ść  Nowćj G winei by ła  najmnićj rozw i­
niętą z w szystkich  ras rodu ludzk iego. Na po  
łudniow o wchodniem  w ybrzeżu w yspy znalazł 
szczep , odznaczający się  najlepszym i przym io­
tam i rasy australskićj, zajmujący sta łe  siedliska  
i uprawiający rolę. Ł ączą  się  tam  dw ie w łaści­
we rasy m urzyńskie: rasa Oceanu Spokojnego  
i w łaściw a australska. G odną uwagi je st oko­
liczność , że  w yspa N ow a G winea przebyw a  
w łaśnie okres przejściowy z kam iennego do 
kruszcowego. P o d łu g  m issjonarza ks. D i l l , 
w yspa ta w języku krajowców nazyw a się  „Dau- 
d i“, a Australja „W ielką D audi" . W spom niane  
dw ie rasy stykają się  z sobą nad w ielką rzeką, 
dzielącą w yspę na dwie równe prawie części. 
U  ujścia rzeki rozsiad ł się  szczep  lud ożerców , 
W południowo-W schodnićj stronie w yspy ludność  
objawia w iele lep szych  popędów i n aw et  p e­
wien stopień cyw ilizacji, a jed en  naw et szczep  
m urzyński pielęgnuje kw iaty i inne rośliny z  
zam iłowaniem . M urzyni ci używ ają także b ia ­
łych  kam yków do w ysadzania śc ieżek  w sw ych  
ogrodach, a budują chaty podobne do tunelów . 
W  chacie takićj m ieści się  około 7 0  rodzin, a 
każda zajmuje w nićj osobne ogrodzone m iej­
sce. L udzi b iałych uw ażają za  dziw olągi; p o ­
dejmują ich jednak uprzejmie i chętnie zatrzy­
mują przy sobie jako osob liw ość. P lem ię tych  
m urzynów pali n ieustannie tytuń , drugie zaś 
równie n ieustannie go przeżuw a; fajki wyra­
biają sob ie z trzciny bam busow ćj; zasiad łszy , 
puszczają fajkę kołem , a każdy w ciągnąw szy w 
siebie spory łyk  dym u, oddaje ją  obok siedzą­
cem u. W ładze um ysłow e u ostatnio wym ienio  
nych plem ion są bardzo słabo  rozw in ięte, l i ­
czyć um ieją ty lko  do p ięciu, a dla cyfry 3 , n ie  
mają w cale nazw y.
SŁVTeatr.— z  powodu zasłabnięcia  panny Maj, 
wczoraj zam iast zapow iedzianego drugiego  
przedstawienia „D jany de L ys,"  grano „Dam a  
kameljowa" Dum asa.

T eatr.— w  piątek w drugi dzień św iąt, po 
raz drugi: „Król Ł okietek  ezy li W iśliczan k i,u

opera narodowa D m uszew skiego, m uzyka E l­
snera.

Spostrzeżenia m eteorologiczne. — Dni*
23  grudnia pochm urno, wieczorem , i  w n o e j  
deszcz z  wichrem  zach odn im ; term om etr od  
—)—2 .8  d o szed ł do -{ -5 .0  R. Barom etr c iągle  
opada, rano o 6 dnia 2 4  stan jeg o  by ł 3 2 7 .2 0 ,  
termometru -{ -2 .6  R.

H O T E L  SA SK I. P rzyjechali: A ugust hr. 
Karnicki ob ., A leks. D om her ob ., z  W arszaw y; 
K az. Chłędow ski c. k . kom. z  Z łoczow a: A nt. 
hr. Oborski ob. z  G alicji.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Wiedeń dnia 23go  grudnia — ( K o l e j
D n i e s t r z a ń s k a .  Jak  wiadom o p ow szech ­
nie, dochody kolei D niestrzańskiej w ub iegłym  
roku b y ły  bardzo m ierne, i stan jć j  finansow y  
w iele pozostaw iał do życzen ia  pom im o że  ad­
m inistracja bardzo m ało kosztow ała , a człon ­
kow ie rady zaw iadow czćj i kom iteiu w yko­
naw czego żadnych nie pobierali em olum entów  
a naw et „marki obecności" w cale nie b y ły  p ła ­
cone wskutek uchw ały w alnego zgrom adzenia. 
T eraz p o łożen ie  kolei znaczne się  p o le p sz y ło ,  
dzięki bezprzykładnćj prawie szczodrob liw ości 
patronów tćj kolei pp. dra A dolfa  W eisa  i ba­
rona Schwarza. P iew szy  przeprow adził b y ł w  
swoim  czasie finansow anie ko lei, razem  zaś  
ci panowie przeprow adzili budow ę. D z iś  gdy  
kolćj w n iezb yt św ietnem  po łożen iu , w yżćj w spo- 
m nieni dwaj finansiści odstępują tow arzystw u ko­
lejowem u ca ły  swój zysk  czy sty  z  budow y lin ji 
który jak się  zdaje ma być dość znaczny.

p a p i e r  o -w p i e n i ę d z y ,

KRAKÓW, 24 grudnia.
bp i Obligacje indemn. galicyjskie . .  
i  p i  Listy zastawne galicyjskie . . . .
b p i  Listy zastawne galicyjskie.........
4 p i Listy zastawne polskie s e r ja l . .  
4 p i Listy zastawne polskie s e r ja l l .  
b p i Listy zastawne polskie nowe .
i  Pi Listy likwidacyjne polsk ie..........
6p i L isty zastawne banku hip. gal.
6%  Listy zastawne banku włościan. 
Galic. zakładu kredyt, ziemskiego: 

5 1/iP i  Listy zast. 36-letnie srebrem. 
6p i L isty zast. 36-letnie banknot.. 
6Pi „ „ i  letnie „

Akcje kolei warszawsko-wiedeńskiój. 
„ „ galic. Karola-Ludwilta . .
„ „ lwowsko-czern.-jaskićj . .
„ banku dla han. i przem. 80 zła.

Galic. banku hipotecz. . „ 200 „
Losy krakowskie na 20 zła..................

„ premj owe w ęgierskie..................
„ 3 pi tureckie 400 franków
„ miasta Stanisław ow a..................

Srebro nowe austrjackie.......................
Ruble papierowe rossyjskie................
Talary pruskie.........................................
Dukat obrączkowy..................................
20-franków ka...........................................

WIEDEŃ,  23 grudnia. 
Renta austrjacka 5°/0 .........................

„ „ w srebrze 5% . . .

płacą | żądaj a
Zła. c. Zła. c.
74 75 76 75
71 50 73 50
78 75 80 75
93 — 94 75
92 — 94 —
91 50 93 50
77 75 79 75
80 — 83 —

___  ____

92 —

225 — 230 —
137 50 142 —

—  —

22 50
74 — 78 —
49 50 53 50

108 — 110 —
153 50 154 —
168 — 170 50

5 47
9 05 9 18

69 55 69 65
74 25 74 40

L o 8 y:
.. roku 1839 całe za 100 zła  .

„ 1839 Vs „ 1 0 0  ...............
t% rząd. z r.1854 na 250 „ . . . .
5°/0 „ „ 1860 całe „ 500 zła.
5% „ „ 1860 i/s „ 100 „
Rządowe „ 1864 za 100 zła. . . .

Kredytowe 1860 r „lOOzł.m .k.
K rakowskie.................. „ 20 zła. . .

Akcje bankowe i kolejowe:

Anglo-austrjackie........za 120 zła.
Boden-Credit austrjac. . „ 80 „
Franco austrjackie . . . .  „ 80 „

>> w ę g ier sk ie_  „ 80 „
N ationalbank.......................................
U nionbank.......................za 200 zła.
Arcyksięeia Albreehta 200 zła. . . .
D n iestrzańska  200 „ „ . .
Eperies-Tarnow  200 „
Ferdinand Nordbalm 1000 zł. m. k. 
Gal. Karl Ludwig . .  . 210 zła. sr.. 
Kaschau Oderberg.. . 200 zł. m .k. 
Lwow. Czerń. Jassy .. 200 „ . . . .
Rudolfbahn..................  200 „ sr .. .
Staatsbahn (500 fr.). . 200 zł. m. k.

„ TI emisji. . 200 „
Siidbahn (Lombard.). 800 „
W eg. gal. I. Ł u p k .. . 200 „ sr..,.

„ łlordostbahn . . .  200 „
„ Ostb ultn (500 fr.) 200 „

płacą |żądają
Zła. c. Zła. c.
287 — 292 ___

247 — 250 _

97 — 97 50
103 — 103 50
108 — 109 —

130 25 130 50
170 — 171 —

20 21

134 134 50
94 — 96 —

29 75 30 25
20 — 20 50

996 — 997 —

100 — 101 —

119 — 120 —

2080— 20
228 50 229 —

140 — 142 —

139 50 140 50
158 — 158 50
338 50 339 —

168 25 168 75
92 50 93 50
97 — 99 —

— — 46 —

„Telegramy Kraju14
iT Wiedeń 24 grudnia. Minister sprawie­
dliwości Glaser zebrał obfity materjał 
tyczący się ostatniój kryzys giełdowćj, 
aby odpowiedzieć deputowanemu Steu- 
dlowi na jego interpelację w tym przed­
miocie.

Paryż 23 grudnia. Cała prawica po­
tępiła interpelację jenerała du Tempie. 
Prezydent Mae-.Mahou przyjmował posła  
włoskiego Nigrę. Hrabia Beust, jadąc z  
Londynu do W iednia, przejechał przez 
Calais.

Bukareszt 23 grudnia. Izba uchwaliła 
kontyngens na rok 1874 w wysokości 
19,000 żołnierza.

D o zamknięcia dziennika kursa nie na 
deszły.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 
Stanisław  G ralichowski.

Z pow odu św iąt uroczystych , następny nu. 
mer „Kraju" w yjdzie w sobotę  w ieczorem

Pociągi osobowe
n a  k o le j  a,oh ż e la z n y c h .

płacą źadają
Listy zastawne: Zła. c. Zła. c.

A llg.oest.B d.K r.los.. . 5p i z ła .sr .. . 91 50 92 —
„ „ 3 3  lat los . . . bpi . a . , . . 83 — 83 50
„ „ gm. 4 0 ......... n — — — —

Galic. Banku Hyp......... w. a . . . . 81 50 82 —
„ Banku W łość. . . 6 #  * 91 - - 92 —

Nationalbank................ b p i m. k . . .  . — — --------
n 1J .................. .... •  • bp i w. a. . . . 91 45 91 60

Obligl pierwszeństwa:
Areyks. Albrechta. . . . 100 w. a. . . . 79 50 79 75
Dniestrzańskie.............. bPi n n -  • 33 50 34 50
Gal. Kar. Lud................ b p i „ n > » 104 75 105 25

„ II. em...................... b% n ......... 98 50 99 —
„ 1871 H I.................. b p i  „ ......... 97 50 98 —

Lwów.-Czern.-Jassy:
„ 1 1865 .............. b p i sr. w. a . . 73 25 73 75
„ H 1867.............. b p i n n v 85 — 86 —
„ III 1868.............. b p i  „ „ „ 73 50 74 —
„ I V 187 2 .............. b j i  n n n ------ — —

W eg.-galic. Łupków. . b p i n n n —  — 75 —
„ Nordostbh... 300 b p i  „ „ „ 69 25 69 50
„ Ostbahn . . . .  300 b p i  „ „ „ 62 — 63 —

WARSZAWA, 22 grudnia Rrs. k. Rsr. k.
Listy zastawne seq i 1 4 * .............. 94 20 94 50

4 X .............. 93 55 93 85
kupon ubiegły 1 94 */„ ------

_ n o w e ..................... 5 * .............. 92 75 93 05
kupon ubiegły i  43 ------

„ likwidacyjne 4 X .............. 78 85 79 —
kupon ubiegły 17 V, — 15

Pociąg Pociąg Pociąg

S t a c y  e pospiesz. osobowy m ieszany
w ieczór przedpoł. w ieczór

g. m. g. m. i g. m.

w kierunku z Krakowa
do Lwowa:

z Krakowa (odch. 9.35 11.13 10.26
do I wowa ( przy. 5.57 w. 9.45 r. 10.50

z Tarnow a......... (odch
11.22
11.27

1.28
1.34

1.10
1.17

z Rzeszowa . . .  . [ £ £ £ n. 1.18 
„ 1.23

4.10
4-18

3.53 
4. 8

z Przemyśla. . . .  |
r. 3.24 
„ 3.30

w. 6 39 
w. (>.54 

prz. poł.

r. 6.54 
„ 7. 8 

w nocy
z Krakowa (odch. — 11.30 11.—

do W ieliczki (przy. — 12.10 11.39
rano wieczór

z W ieliczki (odch. — r. 6.19 7.40
do Krakowa (przy. — „ 6.54 8.15

zeLwowa doKrakowa(o. 11.28 e 6 .6
poc. mie.

w. 5. 5

ze Lwowa (odch. r. 6.27 u. 11.— p. 12.—
do Brodów ( przy. — r. 9.22 „■ 3.45
z Brodów (odch. — n. 4.18 w. 4. 3
do Lwowa (przy. — w. 7.58 p. 1.45
ze Lwowa (odch. r. 6 47 w. 11.4’i >pl2.15

do Czerniowiec ( przy. * 1.15 r. 10.40 n. 12.37
z Czerniowiec (odch. w. 4  6 6.49 „ 3.37

do Lwowa (przy. a. 10.4 n. 3.58 p. 3.45
z Wiednia do Krak. (od. r. 10.30 r. 8. pp. 4.45

dto pociąg miesz. — w. 8.30 „ 5—
z Wiednia do Krak. (prz. w. 8.30 w. 9.26 r. 10.58

dto pociąg mięsz. — — p. 1
z Krakowa do Wied. (od. r. 7.30 r. 5.46 pp. 3.39

dto pociąg mięsz. — . „ 10.10
po poł. wieczór rano

zKrakowadoW ied. (prz. 5.20 7.20 4. 3
dto pociąg mięsz. — r. 4. 4 r. 4.18

z Krak. do Warsza. (od. r. 8.— pp. 3.30 -i-
z Krak. do Wrocła. (od. r. 5.46 r. 8.— —

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu­
dwika według zegaru lwowsk., który idzie o 16 m. 
pierwej; zaś na kolei półn. Ferdynanda według 
zegara prags., idącego o 12 m. później od kra­
kowskiego. -
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PIENIĄDZE I DUCH.
Powieść zżycia  amerykańskiego 

O t t o n a  R u p p i u s a .
(Z niemieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

n.
Dom, przy którym pożegnała Wollme- 

ra iego towarzyszka, był jednym z owych 
doić pospolitych we wielkich południowo- 
zachodnich miastach w Ameryce małych 
pałacyków, budowanych w stylu na pół 
włoskim, które służą za prywatne miesz­
kania bogatym przemysłowcom. Lekko 
przebiegła kamienne wschody, znajdujące 
się w tylnój części budynku i zadzwoni­
ła. Prawie w tój samój chwili otworzyły 
się drzwi, w których pokazała się kobie­
ta już niemłoda, w pojedynczym ale mo­
dnym stroju, a dziewczę wesoło śmiejąc 
się objęło jój głowę obiema rękami i u- 
całowało ją mówiąc:

— Oto jestem, ciociu, chodźmy prędko 
do pokoju, bo zimno.

Obie weszły przez sionki wyłożone dy­
wanami do mile oświetlonego, ciepłego 
pokoju, urządzonego tak, iż coś więcój 
gustownego i ponętnego trudno sobie wy­
obrazić w tym rodzaju. Przybyła rzuciła 
szybko kapelusz i narzutkę i usiadła na 
jednój z miękkich kanapek przy komin­
ku marmurówytn, na którym płonął ja­
sny ogień z węgli.

— Czeka mnie bura, ciociu Betsey?— 
zapytała zwracając głowę w tył z figlar­
nym uśmiechem.

— Niezadługo jedenasta, moje dziecię, 
i rzeczywiście byłam o ciebie niespokoj­

n ą  — odpowiedziała zapytana, siadając
obok dziewczęcia i kładąc mu rękę na 
ramieniu.

— Przecieżeś ty już nie dzieckiem Fan­
ny, i czas byłby, abyś pomyślała o tem, 
co dla Lady przystoi, a co nie przystoi.

Słowa te miały wprawdzie znaczenie 
wymówki, lecz wypowiedziane były w to­
nie tak łagodnym, niemal pieszczotliwie, 
iż nie zasługiwały nawet na nazwę wy­
mówki; ale aby im odjąć i tę odrobinę o- 
strośoi, — pogładziła mówiąca dziewczynę 
z wyrazem macierzyńskiej miłości po wło­
sach.

— I  cóżbym była powiedziała — cią­
gnęła dalój, — gdyby przypadkiem za­
pytała się o ciebie twoja matka, co jój 
przychodzi czasem na myśl, jeżeli braknie 
jój towarzystwa?

— Proszę nie mówić: m atka; ona nią 
nie jest dla mnie, ciociu, ona je3t tylko 
panią Mdler, żoną mojego ojca, — żywo 
odparła Fanny usiłując namarszczyć brwi; 
—- leoz gdyby była nawet zapytała o mnie, 
to przecież powinno mi być wolno od­
wiedzić chorą przyjaciółkę...

— I  tak późoo w nocy samój powracać 
do domu, nieprawdaż ? —przerwała starsza 
dama.

—; Już tego nigdy więcej nie zrobię, 
moja ciociu, tylko niech już ciocia nie 
gdyrze — zawołało dziewczę obejmując 
ją  obiema rękami za szyję.—Jeżeli chcesz 
tego! to zrobię z siebie najsztywniejszą 
L a d y  w ś wiecie, a zresztą, prawdę powie­
dziawszy, ten strach, jakiego dziś nabawi­
łam się, odjął mi wszelką ochotę do po­
dobnych spacerów.

Zaczęła potóm opowiadać wesoło swoją 
przygodę, jak  ze strachu poszła ze swoim 
impro wio wzanym opiekunem daleko w 
przeciwną stronę niż jój iść wypadało!, 
jak spostrzegła się,że zbłądziła, lecz gdy 
doprowadziła już swoje opowiadanie do 
tego punktu, kiedy doszła szczęśliwie do 
bramy d >mu, stłumionym głosem poczęła 
się chi> hutaó.

— I cóż dalój ? — zapytała starsza 
dama wpatrując się jój w oczy.

— Nic, nic a nic, ciociu Betsey!—od­
powiedziała dziewczyna, rumieniąc się po 
uszy; __ ot tak tylko na śmiech mi się 
aebrało, bo cała ta historja wydaje mi się 
arcyzabawną. Mój rycerski obrońca jak  
sni się zdaje, jest zupełnie nieznajomym 
w naszój części miasta.

— Mnie się zaś zdaje, źe w tój historji 
jest więcój nieprzyzwoitego niż zabawne­
go. Nie może inaczój wyglądać wypadek, 
gdy młoda dziewczyna znajdzie się w ta- 
kiój sytuacji, iż musi oddawać się w o- 
piekę zupełnie nieznajomemu mężczyźnie 
— o d p a rła  jój towarzyszka więcój serjo, 
jak  gdyby czuła się obrażoną wesołością

dziewczęcia.—Przykro mi to, źe tak mało 
zważasz na moje przestrogi, dlatego, że 
wiesz , jak słabą jestem dla ciebie przez 
miłość moją.

Ciociu, moja najsłodsza, jedyna cio­
ciu, nie mówże tak do mnie! — zawołała 
“Fanny, rzucając się jój na szyję. — Już 
ci zawszó będę posłuszną, i będę się sta­
rała być uważniejszą. A żfeśżtą, musisz 
wiedzieć ciociu Betsey, że tak zupełnie 
nieznajomym ten pan kie był dla mńie, 
pomimo, że nie mówiłam z nim przed 
tóm ani słowa w życiu. Kiedy tamtego 
roku chodziłam jeszcze do szkoły, ja  i 
moje koleżanki uważałyśmy go często, 
jak przechodził ulicą przed godziną roz­
poczęcia lekcji. W całój jego postawie 
było coś tak szlachetnego, w jego ruchach 
tyle ujmującój swobody, iż nas to wszyst­
kie uderzyło. Ułożenie jego było zaw­
sze bardzo przyzwoite i eleganckie, więc 
bez wachania oddałam mu się dziś w o- 
piekę.

— I  wiesz teraz, kto on jest, i jak się 
nazywa?

— O ciociu, trudnoż mi było pytać go
0 nazwisko? Tak samo nie wiem teraz, 
kto on jest, jak przed tóm nie wiedziałam.

Starsza dama potrząsnęła głową i prze­
chyliła się potóm jednak do dziewczęcia,
1 pocałowała je  w czoło.

— Już dobrze, Fanny, ale jeżeli mnię 
kochasz, to nie zapominaj nigdy, iż przy­
jęłam na siebie odpowiedzialność za two­
je wychowanie. Więcój nie mogę ci po­
wiedzieć jak ci już powiedziałam; jesteś 
zresztą w tym wieku, iż twoje własne 
uczucie będzie ci dyktowało, jak masz 
postępować. A teraz chodźmy spać, moje 
dziecko.

— Ciociu Betsey, tyś jest najlepszą ze 
wszystkich ciotek! — zawołała Fanny 
poskoczy wszy wesoło i wyciskając z dzie- 
cięcią brawurą głośny pocałunek na ustach 
swojój macierzyńskiój przyjaciółki.—Cho­
ciaż mi się nie chce spać nic ani troszecz­
kę, zadzwonię jednak na Zuzię aby poście­
liła nam łóżka.

Chciała właśnie pójść na drugi koniec 
pokoju, gdy zapukał ktoś do drzwi.

— Come, in! — zawołała Fanny, a do 
pokoju wszedł z pokornym ukłonem sta­
ry lokaj.

— Pan Miller każe prosić pannę Fau­
ny aby zechciała udać się do niego na 
kwadransifc, jeżeli nie jest zanadto znużoną.

— Kto, George? Papa każe mnie wo­
łać ? 3— zapytała w tonie jak  gdyby zda 
wało się jój, źe zaszła w tóm jakaś po­
myłka.

— Tak, M iss! Pan Miller posyła mnię 
prosić pannę Fanny do swego pokoju!

Dziewczę zwróciło się do ciotki jak gdy 
by chciało zrobić jakąś uwagę, lecz nagle 
namyśliwszy się rzekła: — Zaraz tam 
przyjdę, niech George idzie.

Lokaj oddalił się, a Fanny zatopiła 
pytające spojrzenie w oczach ciotki.

— Idź, moje dziecko, idź natychmiast!— 
perswadowała pani Betsey.

— Ale jaki może mieć papa interes do 
mnie i do tego jeszcze tak późno? — za­
pytała Fanny półgłosem. — Mnie się za­
wsze wydaje, jak gdyby on już całkiem 
zapomniał, że istnieję na świecie, tak 
jest zawsze zajęty swojemi interesami. 
Właśnie dziś upływa ośm dni, jak go o- 
statni zaz widziałam. W salonie zabiegłam 
mu drogę, a on zapytał k ró tko : „Jak się 
masz Fanny ?“ a przy tóm patrzyło mu 
z oczu, źa rzucił to zapytanie tylko me 
chanicznie.

— Dlatego idź teraz do niego tóm spie- 
szniój, że tak dawno nie widziałaś się z 
nim; jak  się przekonujesz, nie zapomniał 
on o tobie pomimo, źe jego zatrudnienia 
zajmują mu dnie i noce. Chodź tu, przy­
gładzę ci włosy.

Dziewczę machinalnie rzuciło okiem w 
zwierciadło, a gdy ciotka skończyła przy- 
czesywanie, wyszło z pokoju. Pani Bet­
sey odprowadziła ją  wzrokiem do drzwi, 
a potóm mruknęła do siebie:

— Ciekawam, czego tóż on może chcieć 
od niój ?

Fanny minęła dwa jasno oświetlone 
kurytarze i otworzyła tylko lekko przym­
knięte drzwi do biblioteki pana prezy­
denta banku Millera, gdzie on zwykle pra­
cował, jeżeli był w domu. Urządzenie te­
go pokoju świadczyło zarówno o bogać 
twie właściciela jak  niemniój i o jego 
dobrym guście. Jedna ściana zastawiona 
była bogato przyozdobienemi szafami, peł- 
nemi książek przeróżnój treści i w roz­
maitych językach. Z po za ciemno-zielo­
nych adamaszkowych firanek przeglądały

kryształowe okna, sięgające prawie do 
sufitu z ramami pięknego rysunku. W  obu 
bocznych kątach ustawione były dwie sta 
tuy marmurowe wcale dobrego dłuta, a ota­
czały je donice pysznych kwiatówpołudnio- 
wój strefy. Z sufitn, bogato ozdobionego 
płaskorzeźbą i malowidłami zwisał zło 
cisty pająk, roboty artystycznój. Oświe­
cał on oWalny stół stojący na środku po­
koju, zarzucony cały papierami. Przy tym 
stole siedział w miękkióm krześle poręczo- 
wóm pan Miller — i zajęty był jak się 
zdawać mogło, pracą. Wyglądał on na 
pięćdziesiąt lat wieku, chociaż być może, 
iż głębokie zmarszczki na jego chudój 
twarzy o subtelnych rysach i siwizna przy- 
pruszająca jego gęste włosy mogły go czy­
nić starszym, niż nim był istotnie.

Kiedy drzwi się otworzyły i wąchają­
cym krokiem weszła córka, od razu bły­
snęło w jego twarzy pogodne uczucie. 
Pomału wyprostował się w krześle i wy- 
wyciągnął rękę do przybyłój.

— Pójdź do mnie, dziecko — rzekł, i 
ująwąszy ją lekko za rękę, przez chwilę 
wpatrywał się w nią, gdy jój postać sta­
nęła w pełnóm oświetleniu. — Urosłaś, 
Fanny, a ja nie spostrzegłem tego nawet— 
mówił dalój łagodnie; — w moich latach 
i przy moich kłopotach minie człowie­
kowi pięć lat prawie bez śladu w żmu- 
dnój pracy, gdy w młodości swobodnój 
zamknie się w tym przeciągu czasu nieraz 
całe życie. Usiądź moja córko, i jeźeliś 
nie zanadto znużona, to pomówmy z so 
bą parę chwil !

To mówiąc przyciągnął dla niój krze­
sło ku sobie.

Pogodny wzrok dziewczęcia zatopiony 
był podczas tego w twarzy ojca; z po 
ważnym wyrazem patrzyła na niego, a 
potóm stoczyły się jój dwie łzy z oczu; 
przyciągnęła jego rękę do ust, trzymając 
ją ciągle w swój dłoni z milczącym u- 
śmiechem usiadła przy nim. '

— Już dobrze, moje dziecko — rzekł 
uśmiechając się; — cieszy mnię to, źe 
zachowałaś miłość dla mnie; zdaje mi 
się, że w przyszłości częściój będziemy 
widywali się. Ile ty masz lat, Fanny?

— Szesnaście lat, papo, ale w przyszły 
tydzień skończę już siedmnasty.

— Siedmnaście lat — jakżeż to czas 
ucieka! — rzekł pan Miller na wpół ni­
by do siebie;—więc to już prawie siedm- 
naście lat, odkąd twoja matka nie żyje, 
Fanny — tu zamilkł na chwilę; — ale 
dajmy temu pokój — ciągnął potóm da­
lej, podniósłszy głowę. — W lipcu ukoń­
czyłaś edukację szkolną, i czas ci już, 
moja córko, abyś weszła w świat. Ciotka 
Betsey zrobiła rzeczywiście co mogła, 
aby ci dać dobre wychowanie, zarówno 
jak  wiernie prowadziła mi cały zarząd 
domowy jako najżyczliwsza moja przyja­
ciółka, lecz tama nie potrafi ona wpoić 
ci znajomości świata. Pomówię o tóm z 
panią Miller abyśmy w dzień twoich uro 
dzin mogli mieć u sieb e wybór naszych 
znajomych. Jeżeli masz przyjaciółki, wpro­
wadzone już w towarzystwo, to podaj mi 
spis ich nazwisk. Chcę także aby poko 
jowa pani Miller, przejrzała twoją garde­
robę, i zarządziła, w czóm należy .uzu 
pełnić ją, aby cię godnie w świat wpro 
wadzić. Możesz z nią jutro obejść skła­
dy tutejszych modniarek. Pani Miller mó 
wi, iż jesteście z sobą na przyjaznój sto 
pie, więc tóm bardziój spodziewam się, 
że przylgniesz do niój jak do przyjaciół­
ki i matki. Chociaż bardzo wysoko ce 
nię i szanuję ciotkę Betsey, to stanowi 
sko moje wymaga, abyś przywykła do 
pożycia w eleganckim świecie, a do tego, 
jak sądzę, najlepszą poda ci sposobność 
towarzystwo mojój żony. Pojmuję to, że 
w pierwszym tygodniu może ci przyjdzie 
z niejaką trudnością odzwyczaić się od 
towarzystwa ciotki Betsey i innych, nie­
znanych mi zrestą osób z tego koła, w 
któróm dotychczas żyjesz, ale wszyscy 
musimy moja córko wyrósłszy z lat dzie­
cinnych w taki lub owaki sposób ponieść 
ofiarę dla form światowych. Przyjemno­
ści, jakie cię czekają, wynagrodzą cię 
wkrótce za to, czego będziesz musiała wy­
rzec się. To miałem ci do powiedzenia 
moje dziecko; spodziewam się więc, iż 
teraz niezadługo i często będziemy się 
widywali z sobą.

Uścisnął jój rękę i swoją wycofał po­
tóm z jój dłoni, lecz Fanny jakby nie 
zrozumiała tego znaku skończenia rozmo­
wy, siedziała ciągle, nieruchomie wpa­
trzywszy się w twarz ojca.

— Czy masz jeszcze co na sercu, to

mów — rzekł bankier na wpół odwróco­
ny do swoich papierów.

— Nie powiedziałbyś mi ojcze, czemu 
ja mam rozłączać się z ciocią Betsey i 
wchodzić w wielki świat? Czy miałoby to 
może jaki wpływ na twoje interesa, albo 
ujęłoby ci co z tych kłopotów, o których 
wspominałeś ?

Mdler zwrócił się do niój szybko i zda­
wało się, że chciałby jednóm spojrzeniem 
na wskróś przeniknąć myśli swego dzie­
cka.

— Zkąd ci przyszło to zapytanie? — 
wycedził zwolna.

— Chciałabym tylko wiedzieć przy­
czynę, papo, dlaczego mam koniecznie 
porzucać wszystko co mi dytychczas by­
ło miłóm—odpowiedziała Fanny z wzra­
stającą żywością. — Jeżeli to ma być tak 
wielkióm szczęściem być modną damą, to 
potrzeba do tego mieć inne gusta, jak 
ja; przynajmniój o tyle o ile ja miałam 
sposobność przypatrzyć się temu życiu, 
pomimo całego jego blasku zewnętrznego, 
nie znalazłam w niem zresztą nic a nic, 
co byłoby w stanie wynagrodzić mi choć 
jeden z miłych moich teraźniejszych wie­
czorów. I  właśnie najbardziój eleganckie 
damy, nie wyjąwszy nawet panią Mdler— 
jeżli mi pozwolisz to powiedzieć sobie, 
wydały mi się najbardziój nudnemi i tak 
nienaturalnemi w obejściu, źe nieraz mu­
siałam śmiać się z nich. Jeżeli więc mo­
je  wejście w świat nie przyniesie ci szcze­
gólniejszych jakichś korzyści, mój ojcze, 
to na cóż mam czynić taką złą zamianę 
i za coś, dla czego nie mam najmniejsze­
go szacunku, oddawać moje ciche szczę­
ście dotychczasowe, które byłoby zupeł- 
nóm, gdybyś ty zechciał częściój prze­
mówić do mnie jakie słówko.

Bankier uważnie patrzył na twarz cór­
ki i uśmiechnął się.

— Jak widzę, musielibyśmy dopiero lepiój 
poznać się nawzajem, moje dziecko, aby­
śmy lepiej zrozumieli się — rzekł, — ty 
masz już twoje własne opinje, przeciwko 
którym w gruncie rzeczy nicbym nie miał 
do powiedzenia; pomimo to zechcesz mo­
że przyznać, iż chcąc świat poznać, po­
trzeba się doń zbliżyć, i źe pannom po- 
powinna być nastręczona sposobność zbli­
żenia się do mężczyzn swojój sfery to- 
warzyskiój. Pozwolisz więc, iż otworzę ci 
wstęp do tego świata, a tobie samój po­
winno na tóm zależeć, abyś tak się po­
kazała, jak  już tego zwyczaj wymaga — 
a zresztą — dodał z ponownym uśmie­
chem, — pozwalam ci być elegancką po­
dług twego własnego guustu. Zdaje mi się, 
że teraz zgoda między nami.

— I ja  mogę zostać przy cioci Betsey, 
papo ? — zapytało dziewczę w tonie ser- 
decznój prośby, chwytając go za rękę.

— Jeżeli mi przyrzekniesz, że przez 
pierwsze dwa miesiące nie będziesz pró­
bowała wyłamać się od żadnego z obowiąz­
ków, wymaganych przez dobry ton towa­
rzyski, nawet w takim razie, gdyby ci 
to z trudnością przyjść miało pozbyć się 
twojój dotychczasowój swawoli, to już 
zresztą do niczego więcój nie będę cię 
przymuszał, Fanny — odpowiedział Mil­
ler, a oko jego spoczęło na córce z tym 
wyrazem, iż o pięć lat wyglądał młod­
szym. — Gdyby cię to w początkach nu­
dzić miało, to nie zapomnij, iź robisz dla 
mnie ofiarę.

— Wiem, papo, mam się przymusić, 
abym przynajmniój z blizka przypatrzyła 
się tym rzeczom, zawołała z żywością, a- 
le jabym nawet więcój zrobiła, jeżeli po 
wiesz, iź to ma być dla twojej miłości.

— Dobrze, Fanny, rozumiemy się. Bę­
dziemy teraz częściój widywali się z sobą 
moje dziecko — rzekł powstając z krze­
sła; — idź teraz spać, a jutro weźmij się 
do zakupna sprawunków. — Pocałował 
ją  w czoło i odprowadził do drzwi.

Gdy został sam w pokoju, przez długą 
chwilę stał w głębokiój zadumie nad sto­
łem z papierami.

— Gdyby Bóg był dał — rzekł po­
tóm z westchnieniem—żeby jój matka mia­
ła tyle miłości i szybkiego objęcia jak 
ona, dotychczas niejedno byłoby może i- 
naczój. — Szybko zacisnął potóm oczy 
ręką i poszedł do swojego biurka. Począł 
tam przewracać w papierach aż znalazł 
dość spory zeszyt, schował go w boczną 
kieszeń surduta wierzchniego i ubrawszy 
się weń, zadzwonił.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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NA GWIAZDKĘ
szczególnie następujące dzieła:

WhlO. P o l i  jego poet, utwory p. L. S ie m ie ń sk ieg o    cena 2 złr. 60 c.
w ozdob. opr. z złot. brzegam i

W asilew ski Edmund. Poezye, wyd. 5te zebrom , o k ł a d k ą .............................................
„ „ „ „ w ozdob opr. z złot. brzeg

Siemfeński L. W ieczory pod lipą czyli historja  narodu polskiego, wyd. lOte. . .
„ „ Ody H o ra e y u s z a ................................................................ ...................................

» * » “ a wel. p a p . ..........................................................................
MecherzyAski K. H istorya literatu ry  polskiej d la m ło d z ież y  * . . .
Robinzon Kruzoe ozdob. 206 drzew. 2 tomy. L ipsk ...........................................................

* „ 1 0  ryc. i licznemi drzew, w tekście opr. W arszaw a . .
Guliwer Podróże ozdob. 450 drzeworytam i 2 t. L ip sk .................. .... ...............................
W ojnarowska. Pierścionki B abuni 6 tomów. W ydanie drugi . L ipsk ...........................

Po cenie zniżonej są do nabycia:
Wujek. B iblja  starego i nowego testam entu 2 tomy. lszy  tom ozdob. 300 rycin, i 2

sztychami, 2gi ozdob. 170 ryc. i 3 sztychami. L i p s k . .................. .... ......................
Sue Eugett. Żyd wieczny. W arszaw a 1873. 10 tomów ----- . . . . . . . .  . . .  ... . . . .. .
T y siąc  nocy i jedna. Powieści arabskie. 12 tomów. W arszawa. 1873...........................
F redro . Komedye, 5 tomów. W arszaw a..................................................................................... ....

3
2
3
1 
1
2 
1 
3 
2 
3 
3

50 c.

50 c. 

80 c.

4770(1-?)

7
3
3
3

50 c.

Oprócz powyższych dzieł ma zaszczyt polecić się księgarnia z znacznym  doborem d z ie ł dla m łodzieży  
as o b r a i z k a m l  począwszy od 50 kr. do 3 złri książkam i do nabożeństw a eleg. opr. począ­
wszy od 45 kr. do 7 złr.

D la panów gospodarzy wiejskich i właścicieli koni je s t rzeczą niezmiernej wagi przy 
używ aniu środków w eterynarskich zrobić dobry wybór, który wtedy je s t  najpewniejszym , 
kiedy ocenia się podane środki według otrzym anych skutków.

W  tym  k ierunku  polecają się szczególnie wyroby w eterynarskie Kwizdy, o których 
praktycznej wartości następne dowody zam ieszczamy:

Do Wielmożnego pana Fr. J. Kwizdy w Korneuburgu.
Przekonany  kiikuletniem  używaniem  Pańskich wyrobów w eterynarskich o doskonałym 

skutku, upraszam  P ana  znów o przysłanie niżej wymienionych rzeczy. (Następuje zamówieni#) 
Gatfcendorf, 12 września 1873.

Kawaler v. OfFermann, c. k. podporucznik.

Do Wielmożnego pana Fr. J. Kwizdy w Korneuburgu.
Zechciej mi pan przysłać znowu cztery flaszki Pańskiego nadzwyczaj skutecznie dzia­

łającego c. k . płynu przywrotczego dla koni. Skutki które osiągnąłem za pom ocą tego płynu 
są rzeczywiście zadziw iające.

B akaban ja , 12 września 1873.
F elsen fest, król. węg. leśniczy.

Do Wielmożnego pana Fr. J. Kwizdy w Korneuburgu.
Poniew aż z własnego dośw iadczania m am  wyborne skutki Pańskiego c. k. uprzywile­

jowanego płynu  przywrotczego, którego używam ju ż  oddawna z doskonałem i rozultatam i, 
przeto upraszam  znów o nadesłanie 24 flaszek.

T ryest 20 w rześnia 1873.
Ant. Meramaldi.

Do Wielmożnego pana Fr J. Kwizdy aptekarza w Korneuburgu.
P ańsk i wyborny c. k. uprzywilejow any płyn przywrotezy używany bywa we w szystkich 

dotyczących wypadkach w stajuiagh księcia Hohenlohe a zawsze osiągnięte są najkorzystniej­
sze skutki.

L angenburg, (w W irtem bergji) 4 pażdzierm ka 1873.
Zarząd stajen k sięc ia  Hohenlohego.

Do W ielmożnego pana Fr. J. Kwizdy w Korneuburgu.
Jeden  z moich koni porażonym  był w krzyżach, przeciwko czemu poleciłem użyć 

Pański c. k. uprzyw ilejow any płyn przywrotezy W krótkim  czasie nastąpiła  znaczna ulga a  
po dalszem używ aniu Pańskiego nadzwyczaj skutecznego c. k. uprzywilejowanego płynu przy­
wrotczego koń zupełnie wyzdrowiał,

Sołotwina 6 października 1873-
Z. M. Falkowski.

P raw dz'w e w yroby w eterynaryjne Kwizdy s ą  do n ab ycia :
(0 0 *  W  Krakowie u  p. M. Jaw ornickiego, Jó ze f i  Jahna i J. T rauczyńskiego — we Lwowie: 
u pp. aptek. Konstant. Isk iersk iego, P iotra  M ikolasza, Jak. B eisera, S. Ruckera, J. Piepes.

' T akże znajdują się składy prawie we wszystkich miastach G a l i c j i ,  o których od 
czasu do czasu ogłasza się w niniejszym  dzienniku.

f l c t l * 7 0 7  H I P  U prasza s ię , żeby chcący u fiknąć pomyłek, nie mieszali Franciszka
U o l l  4 C 4  I l iC .  j .  Kwizdy płynu restytuiyjnego, który jest jeden, co go odznaczono 
C. k. wył. przywilejem, z iunemi pod ibnem i i p >1 ib i e nazywanemi wyrobami. — Proszę 
także uważać na to , że na każdej etykiecie KorneuburgkkiegO proszku dla bydła poniżej 
stojący podpis je s t w c/.erwo ym kolorze i poczuwam się do obowiązku uwiadomić, że są 
fałszowane wyroby składające się z części całkiem  bezskutecznych, a naw et szkodliwych i 
przestrzegam  bardzo, żeby ich nie kupować. 4768 (1-1)

Napój królewski.
(K onigstrank.)

Na podstawie długoletnich badań i doświad­
czeń udało mi się wyciągnąć soki ze 100 
skutecznych roślin, które połączone um ie­
ję tn ie  dały  płyn bardzo skuteczny, a  w 
użyciu bordzo przyjem ny, do lim oniady 
podobny. Otóż ta  „lim oniada roślinna“ u- 
żyta właściwie i podług przepisu, działa 
szybko na organizm ludzki; niszcząc zarod­
ki chorobowe, a  wzm acniając i odświeża­
jąc  ju ż  uleczony. W ystawione świadectwa 
przez uleczone osoby stwierdziły skute­
czność w następujących słabościach i w 
cierpieniach hem eroidalnych , w o sp ie , w 
słabościach p łu cn ych , w puchlinie wodnej, 
w cierpieniach żo łąd k a , rakow atych, s e r ­
cow ych, w reum atyzm ie, w sk rofu łach , w 
ż ó łta czce  i w ielu innych.

Karol Jacobi,
R adca zdrowia (hygienista).

B erlin 1873.
F laszka „Napoju" z opisem użycia kosztuje 
1 fl. 55 kr. a. w. Je s t do nabycia u  p. Wi­
ktora R edyka w aptece pod „Barankiem " 
w Krakowie ua Małym Rynku.

Syrup piersiowy
G. A. W. Mayera. 

LeK domowy
Doświadczony od 18 la t we wszystkich 

z zaziębienia pochodzących cierpieniach  
piersiow ych i s z y i ,  W  Paryżu  1867 roku 
nagrodzony.

Wiele setek doświadczeń o dobrym skut 
k u  nadchodzi co rok i m ożna j e  widzieć 
u powyższego.

Prawdziwy Syrup P iersiow y jes t za­
wsze do nabycia w  Krakowie w aptece p. 
WIKTORA REDYKA n a  Małym R ynku i 
PIOTRA KRQKIEWICZA n a  Stradom iu — 
w Tarnowie u  p. W. T. A. W ielogórskiego  
— w Przem yślu u p. Edwarda Machal- 
sk iego , w Brzeżanach u  p. B. Fadenhecht.

L. 2789.

Ogłoszenie.
Do tutejszej kopalni należący, no­

wo postawiony łlOtel, skła­
dający się z kilku lokalów restau­
racyjnych, pokoju bilardowego, szyn- 
kowni, sali tańców, sześciu doyrze 
urządzonych pokojów gościnnych, 
obszernych piwnic pp. wraz z wiel- 
kiem zabudowaniem gospodarskióm, 
lodowni, kręgielni, ogrodów pp. i 
w tymże domu znajdujący się sklep 
z urządzeniem, ze składem i mie­
szkaniem będą od Nowego Roku w y­
puszczone w dzierżawę albo razem 
albo i osobno. Nadmieniamy także, 
że dom ten wyjęty iest całkiem z 
pod tutejszego prawa propinacyjne- 
go i że miejscowość ta, w  którćj 
już teraz wielki ruch, będzie w bar­
dzo korzystnym związku z odległe- 
mi po i y 2 mili miastami Mysłowi­
cami i Chrzanowem po wzniesieniu 
krajowego mostu nad graniczną rze­
ką Przemszą i po wybudowaniu 
drogi powiatowej, pominąwszy już 
teraz istniejącą kolę] żelazną.

Mający chęć wydzierżawienia ra­
czą się udać do nas jak najrychlej.

Jaworzno pod Szczakow ą (G-ali- 
cya) 17 Grudnia 1873.
Dyrekcya kopalni w ęalaw Jaw orzn ie .

podpis W eissleder.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
na

„BiMjotela Umiejętności P rzyroM czyclf
w ychodzącą drugi rok w Krakowie 

w  zeszytach pięcioarkuszowych miesięcznych, pod kierunkiem
KOM ITETU REDAKCYJNEGO

składającego się z Drów : B iesiadeck iego, profesora anatom ji patologicznej w Uniwersytecie 
K rakow skim ; CzymiaAskiegO, profesora chemji w Uniwersytecie K rakow skim ; Frankcgo, 
profesora m echanik i w Technice Lw ow skiej; K arlińskiego, profesora astronom ji w Uniw er­
sytecie K rakow skim ; Kreuza, profesora m ineralogji w Uniwersytecie Lwowskim; Majera, 
profesora fizjologji w U niw ersytecie K rakowskim ; Nowick ego, profesora zoologji w U ni­
wersytecie K rakow skim ; R ad ziszew sk iego , profesora chemji w Uniwersytecie Lwowskim ; 
S kiby, profesora fizyki w U niw ersytecie K rakowskim ; Strasburgera, profesora botaniki w 

Uniw. Je n a jsk im ; Teichm anna, prof, anatom ji w Uniw. K ra k .g | 
a  pod redakcją

Lud.wilca MZasłowsŁiego.l

Zadaniem  tego 
w y d a w n ic tw a  
je s t  przysporzyć 
naszej literatu­
rze najznako­
mitsze dzieła ze 
wszystkich ga­
łęzi przyrodo­
znawstwa, jakie 
wyszły lub obe­
cnie wychodzą 
w języ k u  an ­
gielskim, fran­

cuskim, n ie ­
mieckim i wło­
skim. Rocznie 
wychodzić będą 
dwa albo trzy  
dzieła obejm u­
jące  razem  60 
arkuszy druku. 
Pierw szy rocz­
nik „Bibljoteki"

Przyrząd do m ierzen ia  ch y żo sc i m yśli 
(z dzieła Wundt’a :  ,  W ykłady  o
duszy ludzkiij i  zw ierzęcia  tom I  

str. 47.)

wypełniło dzieło Jo h n a  T yn d a lla :  
Ciepło jako  rodzaj ruchu, i pierwszy tom Wundt’a: W y­
kładów o duszy ludzkiej i  zwierzęcej. W  bieżącym  roku 
wydamy drugi tom pomienionego dzieła Wundt’a  i Hof- 
Iliann a: W stęp do nowoczesnej chemji, w  dalszym zaś 
ciągu wyjdą dzieła podane w następującym  program ie, 

Przyrząd do m ierzenia tem peratury który jednak  stósownie do okoliczności zmienionym
być może:

8. B ernstein: Fizjologja zmysłów.
9. Liebreich: Zasady toksykologji.

10. Hermann: Fizjologja oddychania.
11. V ogel: Chemiczne działanie światła.
12. W urtz: Atomy i atom istyczna toorja.
13. Virchow: Fizjologja chorób.
14. Leuckart: Zasady zwierzęcej organi­

zacji.

s ło ń c a  (z dzieła Tyndall’a :  „Ciepło 
jako  rodzaj ruchu“ str. 453).

1. T yndall: O dźwięku.
2. — O świetle.
3. — O elektryczności.
4. Huxley: Zasady fizjologji.
5. Herbert Spencer: Zasady biologji.
6. S ecch i: Słońce.
7. Helm holtz: Odczyty popularne z dziedzi­

ny  nauk przyrodniczych.
5

Przedpłata łia

, UMIEJĘTNOŚCI PRZYEODNICZ YCH H
wynosi rocznie złr. 8  — rs. S, półrocznie złr. 4  c. 5 0  — rs. 9  kop. 8 0 .

Prenum erow ać m ożna w Krakowie w biurze współki wydawniczej, ulica Batorego 
Nr. 92; w W arszaw ie u  Gebethnera i Wolffa, oraz we wszystkich księgarniach 
krajow ych i zagranicznych. ’ O

Uwaga: Po wyjściu z prenum eraty cena dzieł znacznie sie podnosi.

>lvł



6 KRAJ z czwartku 25 grudnia.

W PRZEGORZAŁACH
pod Krakowem

jest z wolnej ręki do wydzierżawienia poręba wi­
kliny nadwiślańskiej trzechletniej do wycięcia 
r. 1874, a w razie chęci zadzierżawiającego i u- 
żytek z porąb innych w latach następnych. Bliż­
szych wiadomości udzieli Administrator folwarku 
w Przegorzałach. 4801

Panna Dunin
rozpoczęła kurs języka francuskiego
i udziela codziennie nauki od g. 9 — 10 i od 4 — .5 
wyjąwszy dnie świąteczne. 4783 (2-3)
Każda uczennica płaci 4 złr. miesięcznie. Oddziel­
ne lekcye płacą się 1 złr. za godzinę. Zgłosić się 
ulica Szczepańska, dom Wgo Federowicza.

DWA DOMY
obok siebie stojące na Kazimierzu przy głównćj 
ulicy pod L. 91 i 92 są razem lub każden z oso 
bna do sprzedania.

Bliższa wiadomość u właściciela przy ulicy Flo- 
ryjańskiej pod L. 344. 4781 (1-6)

„SZCZOTEK"
pismo satyryczno-polityczne,

ilustrowane 
w yckodz i  we L w o w ie  

co sobotę.
Prenumerata kosztuje

całorocznie l O  złr.
półroczn ie   5  złr.
ćwierćrocznie . 9  złr. 5 0  ct.

A dres: Redakcya „Szczutka“ we Lwowie, ulica 
Sobieskiego Nr. 306.

D o d a te k  zawiera ogłoszenia znaczniejszych 
firm, szarady i łamigłówki. (4264 -?).

Ces król. uprzyw. galicyjski

WE LWOWIE,
wydaje

6S LISTY HIPOTECZNE
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

L isty  hipoteczne mogą według praw a z  dn ia  2 lipca 1868  II. X X X X III. N r. 93 być użyte n a  korzystne 
lokowanie kapitałów  funduszowych, na  lokowanie kapitałów  zakładów  publicznych pod nadzorem  rządu  stojących, na 
lokowanie kapitałów  pupilarnych fideikomisowych i depozytow ych, a po kursie giełdowym na kaucje służbow e i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym  razie p rzenosi tc z e -
snych wierzytelności hipotecznych i nie może być  w yższą nad  dw udziestokrotną sumę kap ita łu  akcyjnego, rzeczywiście 
wypłaconego.

K upony p ła tne  dnia 1 marca i 1 w rześnia każdego roku —  jak o  też  listy  hipoteczne, wylosowane dnia 28 
lutego każdego roku, z których jedne i drugie nie ulegają żadnem u opodatkow aniu, w ypłacają bez w szelkiego strącen ia:

S J \ r e  L W O W l © :  G łów na kasa B anku hipotecznego i F ilie  tegoż w Krakowie, Czerniowcach, Białój, 
T arnopolu  i Sam borze;

X7V - \ ^ 7 " l e d n l U :  K an to r wymiany bankow y niźszo-austryackiego T ow arzystw a eskontowego i 
Union B ank;

X V  L i r L O U :  B ank dla G órnćj A ustryi i S a lzburga;

W  F r a d . Z © :  F ilia  c. k. uprzyw. austr. Z akładu kredytowego dla handlu  i przem ysłu  i F ilia  U n io n ;

X3V Bernie: Ces. król. uprzyw. morawski B ank dla przem ysłu i hand lu ;

X V  Berlinie:  pp. M eyer & Com p.;

W  " W a r s z a w i e :  r .  Leon E pstein. 3956(?)
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Dr. Pattison’a

Wata gośćcowa
uśmierzą zaraz i leczy prędko

2 gośćca i reumatyzmu
wszelkiego, jako to: bólów w twarzy, piersiach 
szyi i zębów, dny w głowie, rękach i kolanach 
darcia w członkach, boleści w krzyżach i 1 
dźwiach. (4641 6-12)

W paczkach po 70 cent i w półpaczkach po 40 
ct. dostanie u p. Stockmara, aptekarza w Krakowie.

lOO sztuK tJiletów wizytowych 50 Kr. w.
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S K Ł A D  P A P I E R Ó W
potrzeb piśmiennych, rysunkowych, szkolnych i ksiąg handlowych

WRAZ Z PRACOWNIA
monogramów, pieczątek wypukło tłoczonych, biletów wizytowych,

adresowych i nagłówków listowych

~  HENRYKA ŻYCHONIA
• WgSMrty// \Va5k WWBBBi

przy ulicy Grodzkiej Nr. 90 w  Krakowie
zaszczycony m eda lem  n a  W y staw ie  K rakow sk ie j w  ro k u  1872  za  p ięk n y  i ta n i w yrób w ym ien ionych  a rty k u łó w ,

po leca  n in ie jszem  Szanow nej P u b liczn o śc i pon iże j w ym ienione a r ty k u ły  po  n a s tęp u jący ch  c e n a c h :
zł. kr.

100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem monogramu w różnych kolorach.............................od 2 .— wyżej.
50 listów i 50 kopert wraz z wybiciem monogramu w różnych k o lo rach ...........................od I.— wyżej.
100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem Imienia i Nazwiska................................................... od 2.50 wyżej.
100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem białem dwóch lub trzech l i te r .............................. od—.75 wyżej.
100 sztuk Biletów wizytowych na białym matowym kartonie.............................................. ..........od—.50 wyżój.
100 sztuk Biletów wizytowych na białym giancownym k a r to n ie ..................................................od I.— wyżej.
100 sztuk Biletów wizytowych na marmurkowym giancownym kartonie ..................................od 1.20 wyżej.
100 sztuk Biletów wizytowych na drewnianym kartonie ........................................ ........................ od I.— wyżej.
100 sztuk Biletów adresowych na białym matowym kartonie ...................................................... od—.75 wyżój.
i  r y z ę  89 [480 ark.] n a g ł ó w k ó w  listowych z papierem ............................. od 3.50 wyżej.
1  r y z a .  4° [480 ark.] n a g ł ó w k ó w  listowych z papierem ............................. od 5.— wyżej.
lO O O  kopert handlowych dużych (Hanfj wraz z nagłówkiem .................................................. 9  złr. 5 0  kr.

5 0 0  kopert handlowych dużych (Hanf wraz z nag ówkiem .................................................. 3  złr. 1 5  kr.
lO O O  sztuk p i e c z ą t e k  na l a k o w y m  p a p i e r z e ........................... 1 złr. 5 0  kr.
lO O O  sztuk p i e c z ą t e k  w różnych l Ł o l o r a c ł i  .............................................. 9  złr. __  kr.

Bytowanie stępia na mosiądzu 1 złr. — z herbem lub godłem od 2 złr. do 4 złr. — Stępel jest własnością zamawiajaeego 
i użyty być może do pieczętowania jakiem, ‘ Ł

U t r z y m u j e  n a  S k ł a d z i e  z a p a ś  g o t o w y c h  m o n o g r a m ó w  w  r ó ż n y c h  k o l o r a c h  w  p u ­
d e ł k u  p o  1 0 0  l i s t ó w  i 1 0 0  k o p e r t  Z a 1  z ł r .  5 0  c e n t ó w .

N a żądanie przesyła się wzory-
łBMF* Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się za przesłaniem pół ilaleźytości, pozostająca reśfctę za pobraniem poeztowem.

W sz e lk ie  in n e  ro b o ty  u s k u te c z n ia ją  s ię  p u n k tu a ln ie  i po  u m ia rk o w a n e j  c e n ie . 

l O O  s z t n l Z Ł  b i l e t ó w  a U r e s o w y o ł i  7 5  I s r .  w .  e ł .
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Młody człowiek
obeznany z buchhalterją

p o sia d a jący  w praw ne pism o i m ogący  się w yk azać  
ch lu b n em i św iadectw am i, poszu k u je  odpow iedniej 
p osady  od 1 styczn ia  1874 r. do czynności kom - 
. ,a row ych  p rzy  za rząd ach  fab ry czn y ch  w  G alic ji 

lu b  K ró lestw ie  P o lsk iem .
1 ask aw e oferty  p. zn. A. K . u s tn e  lu b  p isem ne 

Lp -iy jrn u je  A dm in istrac ja  „ K ra ju “ . 4764 (2-3)

Kantor wymiany
pieniędzy i papierów publicz

n y ch  p odp isanego , p o d e jm u je  się p o śre ­
d n iczen ia  p rz y  u z y sk an iu  now ych  a rk u sz y

KUPONOW
%

*

do Obfigacyj Indemni- 
zacyjnych Galicyjskich
za mierną prowizją.

T a l Tarasiewicz.
4779 (1-2)

Galicyjskie Ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń
ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości:

Dział ubezpieczeń na życie
zabezpiecza za oplutą taniej i stałej premii

a) Na wypadek Śmierci : mocą ubezpieczenia tego rodzaju zapewnia się za opłatą ma­
łej rocznej premji kapitał, który będzie wypłacony spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej 
osoby nawet w razie gdyby śmierć nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej ugody.

b) Posagi: ten rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla dziewcząt, którym 
można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą do 18, 21 lub 24 roku życia.

e) Stypendja dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposób roczną kwotę na czas, 
gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych.

Towarzystwo wprowadziło tudzież:
WzajomnB spółki na przeżycie jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczę­

dzonego grosza, wkładki bowiem pomnażają się nietylko odbetkami i odsetkami od odseteków, 
lecz też częściami spadku po zmarłych uczestnikach jednej i tej samej spółki.

Przykład ubezpieczenia na wypadek śmierci: Osoba zdrowa mająca lat 35 opłaca kwar- 
6 złr. 69 cnt. jeżeli chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapitału.
&0ĘT" Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością Dyrekcja we 

Lwowie, Reprezentacja w Krakowie, ulica Franciszkańska,—jako też ajenci Towarzystwa we
wszystkich miastach i miasteczkach.

Prospekta udziela się na żądanie P. T. Publiczności bezpłatnie i franko.
Galicyjskie ogolne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także:
a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny, towary na składzie, narzę­

dzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło i t. d. od szkód wyrządzonych przez ogień, piorun 
i eksplozję. — b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez gradobicie. — c) Ru­
chomości podczas transportu  lądem i wodą.

Dochodzenie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak najspieszniej, a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w jak najkrótszym czasie. (4656 3_26)

Przed oszukaństwem się ostrzega
Z p om iędzy  w ielu  ogłoszeń , szczegó ln ie  o z eg a rk ach , n ie ­

k tó re  m a ja  n a  ce lu , by  o szukać  m ieszkańców  n a  p row incy i. —  
N iechaj p rze to  n ie  k u p u je  n ik t zegarków  u  ludzi, k tó rzy  n ie  d a ją  
d o sta tecznej ręk o jm i, I  ab y te  u  m n ie  zeg ark i m o żna zaw sze do 
w oli a lbo  zam ien ić  a lb o  zw rócić, dLowód najwię­
kszej rzetelności.

I p H f  Trudno uwierzyć a prawda!
TJ i  \  t r  A  „ T. X ‘ 1 r _L szw ajcar, m odny porcelanow y zeg a rek  em aliow any  pię-
i J C i  JL 1 * ) ■ ]  * T l  lii 1  1  I A . I  knem i k ra jo b ra z a m i lub  k w iatam i, b ard zo  ła d n y  a  tan

p oży teczny  h a  b it  dnych  i  b ogatych , z po ręczen iem  n a  rok. 
f j  n  Q  1 A  • l i  „ l i  p raw dziw y  an g ie l. s reb rn y  cy linder, z łań cu szk iem  z dobrego  z ło ta
Zj(JL u ,  TU 1  TT J u l t  ta lm i, m edalionem , p o krow c-m , k lu czy k iem ; po ręczen iem  n a  5 la t  i

d rug iem  szk ie łk iem . T a k ie  sam e czasom ierze , n a jlep ie j złocone w ogniu , ty lk o  12 z ł. 50 cnt.12 i 15 zł. k o sz tu je  p ra k ty czn y , d o b ry  rem o n to a r, t. zw. cesarsk i zeg arek , k tó ry  je s t  j a k,  . „ V  V - - -  ------ J —,_ r _ ....... , . . . . . . . .  cesarsk i
1  .LU  /Jr. n a jlep szy m  w yrobem  i za leca  się szczególn ie  lekarzom  i duchow nym , gdyż n ie ­
zb ite  są  dow ody, że a n i  n a  sek u n d ę  się n ie  różn ią .

17 4  tr  '  1 Q  „ l i  d o stan ie  m odny  w ojskow y zeg arek , lek k i, ozdobny , gustow ny  a  co n a j-
/ j i iX  TU 1  TO Zl. w a ż n ie jsz a , b a rd zo  re g u la rn ie  idący  i ba jeczn ie  ta n i;  do teg o  z e g a rk a

o trzym a k ażd y  łań cu szek  z n aś ladow anego  s re b ra  z k luczykiem , pokrow cem , m edalionem  z zło 
t a  ta lm i i p ręczen iem  n a  p iśm ie, 

m  01 • I t r  , .  L s re b rn y  cy lin d er z kó łk iem  zło tem , m oenem  k rzyszta łow em  szkieł-
lyiKU L/C T 111 /il• kiem , łańcuszk iem , m edalionem  z z ło ta  ta lm i i  p ism em  p o ręczającem .
T i T ' l r A  1 A  O l i t  A  T A  r j \  p raw dziw y ang ie lsk i sreb rn y  z eg a rek  kotw icow y, z p lam k ą ,
A j T i f U  T U  d l U U  i* iU  Li 1 .  podw ójna zak ry w k ą , n a jp ięk n ie iszem i w yrzynan iam i, łań cu sz ­

kiem  z p raw dziw ego  z ło ta  ta lm i i  pism em  porecza jaee in .Tylko 13 zł. p raw d ziw y  an g ie lsk i s re b rn y  zeg a r k  i w ogniu  złocony czaso m ierz  z ła ń

Tylko
Tylko

Tylko
Tylko
Tylko
Tylko
Tylko
Tylko
Tylko

cuszkiem , m edalionem  z z ło ta  ta lm i, skó rzanym  pokrow cem  i p ism em  p o ręcz .

14 zł. ta k i sam , zn aczn ie  w iększy, z o ry en ta ln y m  drogoskazem .

1 fi olKn 17 praw dziw y ang ie lsk i rem o n to ar P rince of W ales , n a jm o en ie j-
JLU d l U U  l l  / i l «  szy , z k rzysz  ałow em  szk łem , w erkiem  nik low ym , ż  p raw d zi­

w ego d obrego  z ło ta  ta lm i;  zeg a rk i te  n a k rę c a  się  bez k lu c z y k a ; do n ich  d osta je  k ażd y  ła ń c u ­
sz e k  z z ło ta  ta lm i, m edalion  i pism o p o ręcza jące  darm o.

1 Q  p raw dziw y  an g i. lsk i z eg a rek  z d ob rego  z ł" ta  ta lm i, cy linder te raz  n a jk sz ta ł-
i O  / jjl, tn ie jsz y , z po Iw ójuem i k szysz 'a lew em i szk ie  k a m i, p rzez  w erk  zam k n ię ty

m o żn a  w idzieć, z łańcuszk iem  z ło ta  ta lm i, m edal i en ej o i p ism em  p o ręczającem .

M o l ł r / r  17 t j \  m a lu tk i z  g a re k  dam ski, z p raw dziw ego s re b ra  d obrze  p ozła-
d i l D U  l l  Z il*  cany, z ła ń  u szk iem  z praw dziw ego z ło ta  ta lm i i  p ism . po rę .

I Q  * O  A  rw \  p raw dziw y an g ie lsk i na jlep ie j w ogniu z łocony  s re b rn y  czasom ierz
l O  1  - v v  z podw ójną z a k ry u k a , n a jp ięk n ie j em aliow any, z łań cu szk iem  z p r a ­

w dziw ego z ło ta  ta lm i, m edalionem  i pism em  poręczaj teem .
1 Q  O  A  -J 9  T ' / ł  m ijb p -izy  s re b rn y  p raw dziw y an g ie lsk i zeg a reklO C l lU U  v U  1  /i\%  ko w co wy, n a  15 kam ien i z  łań cu szk iem  z n a jle p ­

szego z ło ta  ta lm i, m edalionem  sk ó rzanym , pokrow cem  i pism em  p o ręczającem .
4 ) A  -! s reb rn y  rem o n to ar, bez k lu czy k a  n a k rę c a n y , z łań cu szk iem  z ło ta
/ C \J  J  r J Ó  / j  1# ta lm i i m edalionem .

zło ty  z eg a rek  dam ski z łańcuszk iem , m edalionem  i p ism em  
p o ręczającem .
p raw dziw y an g ie lsk i sreb rn y  rem o n to a r, z podw ójną za  
k ry w k a , poręcz n iem  i pa ten tem , 
p raw dziw y  a n g itl^ k i z lo ty  zeg a rek  kotw icow y z

23, 25 
30, 35 

Tylko 35, 45 
60, 75
200 do 300 zł.

O prócz tego w szelk ie  g dzieko lw iek

Tylko

i
i
i
i

ta lm i

27 zł. 
40 zł. 
50 zł. 
100 zł.

Tylko

U d
łow em  szk ie łk iem .

d obry  zło ty  re» io n to a r z k rzyszta łow em  szk ie łk iem , 105 
i 115 zł. z podw ójna  zak ryw ką. 

p raw dz wy ang ie lsk i czasom ierz z rem on toarem , podw ójną 
z ak r w b ,  z k r  ysz ta łow em  szkiełk iem , 
p rzez kogoko lw iekbądź og łaszan e  zeg ark i tan ió j.

3XT aprawialnia.
S ta re  zeg ark i, często d ro g ie  pam ią tk i rod z in n a , n ap raw ia  się i znow u odnaw ia. C eny  za  n a ­

p raw ę z 5 -le tn iem  poręczen iem  złr. l ' / 2 > A  5 do 1 0 .
Xji stowne zamó wienla

w y k o n u je  sie w 2 1  godzinach za  za licz  jn  em ocztow e.n  lub z a  p rz e s ła n ą  go tów kę. N a szczeg ó ln e  
żądan ie  p rzesy ła  i e  tak że  a  z ib c z e in e m  pocztow em  zeg a rk i i  łań cu szk i do w yboru  i zw raca  się  
p ien iąd ze  za zw rócone p rzedm io ty .

fflg s- C n y  m oje są  zaw sze n iższe  od n a jn iż szy ch  g d zie indzie j, a  zaw sze m oje w y m agan ia  
s to ją  n a  w ysoko-ci ezasu.

" W s z y s c y ,  k tó rzy  życzą sob ie  zam ów ić no .e  zeg a ik i,
Wszyscy, którzy  ży czą  soiiie zam ien ić  s ta re  z eg a rk i n a  now e, raczą  sie  u d a ć  do m ojej firm y

(4696 6-12)

i

P H I L I P P  F R O M M
Uhrenfabrikant, Rothenthurmstrasse Nr. 9. Wien.

Proszę uważać na adres.

KOK

IHF* Zima nadchodzi, zima nadchodzi,
zima już jest!4724 (9-20)

D obry c iep ły  u b ió r zim owy
chron i od p rzez ięb ien ia , ź ró d ła  w szelk iej choroby .

K aftan ik i z d ro w ia  z n a jlep sze j m erynosow ej 
w ełny

g rze ją  ciało  i ch ron ią  od p rzez ięb ien ia .
1 sz tu k a , dobre , b ia łe  . . . . . . .  z łr. 1
1 „ ko lorow e w p a s k i ..........................„ 1
1 „ bardzo  dobre , z w ełny  . . . .  „ 2
I n n  n ko lorow e . . . .  „ 2

I k o sz u la  w ie rzch n ia
z najlep sze j kolorow ej flan e li z gorsem  je d w a b ­
nym  lu b  a tłasow ym  w p ięk n y ch  d esen iach  stę - 
b n o w a n a ............................   z łr . 5

M ęskie sz a le
w  w szelk ich  k o lo rach  z na jlep sze j w ełny  złr. 1.50.

H P "  S za le  podróżne
w ielk ie , p odobne do p la idów  . . z łr. 2 i 5.

M ęskie i d am sk ie  sz lip y
z n a jp ięk n ie jsz ń j w ełny  jed w ab iem  p rz e ra b ia n e , 
s z t u k a ........................................................ c. 50 i z łr . 1.

C hustk i d la  dam  i dz iew czą t
a  la  M aria  A n to in e tte , czerw one, n ieb ie sk ie , 
b ia łe , fioletow e, z d obre j b e rliń sk ie j w ełny , 
g rze ją  bardzo , n a jnow sze  i n a jp ięk n ie jsz e .

1 sz tu k a  d la  d z i e c i ................................. cen t. 50.
1 „ „ dziew cząt n a jlep sze  złr. 1 i 2.
1 „ „ dam , j a k  n a jle p sz e  „ 2 i 5.

K am asze
z najlepszej kolorow ej w ełny  b e r liń sk ie j, n a  
d ru tach  rob ione.

1 sz tu k a  d la  d z i e c i ..................................cen t. 50.
1 „ „ d z i e w c z ą t ............................... z łr . 1.
1 „ „ dam , n a j l e p s z e ..........................„ 2 .

K am asze m ęsk ie
z najlepszego  su k n a , podszy te , g u z ik am i p ięk n ie
ozdobione i  s t ę b n o w a u e ................................. z ła. 5.

C3SF" K am asze
z p raw dziw ej ro ssy jsk ie j sk ó ry  ze sp in k a m i, 
ch ron ią i oszczędzają  w cale  gpodnic p o d czas s ło ­
ty . 1 p a ra  n a jlep szy ch  z łr. 5.

P ończochy  i sk a rp e tk i
w  najlepszym  g a tu n k u ,

1 p a ra  pończoch  d lu  dziew cząt cen t. 50.
dam , n a jlep sze ,

cen t. 50 i z łr . 1. 
flanelow ych sk a rp e te k  . . cent. 50. 

sk a rp e te k  z n a jlep sze j w ełn y  n a  d ru ­
tach  rob ionych  zlr. 1. 

pończoch  m yśliw sk ich  n a jlep sz . z łr. 2.

N ad er e leg an ck ie
i bardzo  dob re  są  ch u stk i „C ach en ez“, d la  m ęż­
czyzn z p raw dziw ego  tu reck ieg o  je d w a b iu

z łr. 1, 2 i  złr. 5.

Z aręk aw k i d la  dam  i dzieci
1 sz tu k a  d la  dziew cząt lub dziec i z łr. 1. 
1 „ n a szy jn ik  stosow ny cent. 50 i  z łr. 1.
1 „ d la  d z i e w c z ą t .................... złr. 2 i z łr. 5.
1 „ ca ły  g a rn itu r  n a sz y jn ik  i za rę k a w e k

o d łu g ich  w łosach , n a jlep szy  z łr. 5.

U f  - R ękaw iczki
z n a jm ięk sz e j w etny .

1 p a ra  d la  m ężczyzn  cent. 50 i  z łr . 1. 
I n n  n p o d sz y te  z łr . 1 i  z łr . 2. 
1 „ „ dam  i d z iew cząt cent. 50 i z łr . 1.
I n  n n n n p o d sz y te  z łr . 1.

R ękaw iczki z  sk ó rk i  je len ie j.
1 p a ra  d la  dzieci  .......................cen t. 50.
I n n  dam  lu b  dziew cząt . . . z łr . 1. 
1 n n n n n z m an k ie tam i

z łr . 2.
1 p a ra  d la  m ężczyzn  . . . .  z łr . 1 i  z łr . 2. 
1 n sk ó rą  podszy te , ta k  zw ane ręk aw iczk i 

d la  w oźniców  z łr. 2.

W kładki do butów
ch ro n ią  j a k  n a jle p ie j nog i od z im na i  z a s tę p u ją  
c iężk ie  obuw ie  zim ow e.

1 p a ra  d la  m ężczyzn , dam  lu b  dzieci cent. 50

H R T  Stań się św iatło!
N ow opopraw ione lam p y  naftow e z o c h ra n ia ­

czem , ca łk iem  bezw onne , w ed łu g  n a jp ię k n ie j­
szych  w zorów  n a  w iedeńskiej w ystaw ie  w idzia­
n y ch  zrob ione, m ożna dostać w  n a jlep szy m  g a ­
tu n k u  je d y n ie  w pod p isan y m  sk ła d z ie  fa b ry ­
cznym . L a m p y  do pokojów , w  k tó ry ch  się  li­
czą, s łu ż b a  m ieśc i i ro b o tn ic y  p racu ją , m a ja  
ta k i p rzy rz ąd , że n a  24 g o dzin  p o trz e b a  n a f ty  
ty lk o  za  2 !/2 centa .

1 sz tu k a  lam p a  k u c h e n n a ....................cn t. 50.
śc ienna lu b  do zaw ieszan ia  

złr. 1 i z łr . 2. 
„ poko jow a z u p e łn a  cent. 50. 
„ na jm o cn ie jsza , n a jp ięk n ie jsz .

k sz ta łtu  złr. 1 i z łr . 2. 
„ do n au k i lub  ro b o ty  z łr. l i  z ł. 2. 
„ sa lonow a, n a d e r  e leg an ck a , 

z łr . 5.
„ do w ieszan ia  w  p rzed p o k o ­

ja c h  a lbo  p racow niach , n a j ­
m o cn ie jsza  c t.5 0 , z łr. l i z ł r . 2 .  

„ sa lonow a do w ieszan ia  z wy- 
ciągaczem , n a jm ocn .. złr. 5. 
ta k ie  sam e ozdobnie jsze  o 
z łr . 1, 2, 5 d roższe , 

ta c k a  pod  lam pę z w ełn y  a n g o ­
ra , cent. 50.

Lotem strzały!
N ajp rzy jem n ie jszą  zab aw k ą  w  zim ie je s t  ś liz ­

gaw ka, a le  do tego p o trz e b a  k o n ieczn ie  b e z p ie ­
cznych  łyżew .

■ i  W szy stk ie  łyżw y  m ają  now o p a ten to w an y  
am ery k ań sk i p rzy rz ąd  u b ezp iecza jący

1 p a ra  d la  d z i e c i ......................................... z łr. 1.
„ dam  lub  dziew cząt . . . .  z łr . 2. 
b a rd zo  e le g a n c k ie , p raw dziw e a n g ie l­

sk ie , z łr . 5.
d la  m ę ż c z y z n ................................ z łr . 2.

„ „ n a jp ię k n ie jsz e  z łr. 5.

GULDEN-BAZAR, M e n ,  Praterstrasse 66.
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KONKURS.
Przy urzędzie miejskim w Bochni 

jest od 1 Marca 1874 posada cy- 
mentnika z rocznem wynadgrodze- 
niem 300 zł. a. w. do obsadzenta. 
Kompetenci zechcą podania z doty­
czącymi alegatami i świadectwem 
złożonego egzaminu cymentniczego 
do końca stycznia 1874 r. Zwierz­
chności miejskiój przedłożyć. 4776 (2-3;

Bochnia d. 11 grudnia 1873.
JR. Niwicki.

Pismo ludoweJłościam“i„Zapfla“
wychodzi w Krakowie

4 razy na miesiąc. Kosztuje rocznie 
zła. 4 c. 60, półrocznie zła. 2 c. 30.

ikdLministracya
plac Dominikański Numer 486.

4797(2-3)

Ces. król. uprzywil. kolej gal. Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
Ze względu na nadzwyczaj wielki napływ towarów, podwyższa 

się z dniem dzisiejszym aż do dalszego postanowienia czas dostawy, 
który w §. 12 B. regulaminu ruchu dla wszystkich kolei królestw 
i krajów w radzie państwa zastąpionych, ustanowiony jest, na po­
dwójny wymiar.

Co się niniejszem do publicznej wiadomości z tym dodatkiem po­
daje, że termin dostawy dla towarów pospiesznych niezmieniony pozostaje.

T  . x i r ó w  21 grudnia 1873 roku.
4800(1-3) D y r e t c y a  r u o ł i u .

LOSY MIASTA KRAKOWA.
*

Główne wygrane złr .  w. a. 4 0 .0 0 0 ,  3 5 .0 0 0 ,  2 0 .0 0 0 , 15.000 itd. 
Najbliższe ciągnienie 2 stycznia 13*7-3= r.

Najniższa Wygrana złr. 30.
sprzedają:

we Lwowie : o . k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny i filie jego w K rakow ie , 
C zern iow cach , Tarnopolu i Sam borze.

„ Galicyjski Bank Krajowy i filia jego W Brodach. 4438 (-62)
W Wiedniu: Bank und Wechslergesch&ft der Nieder Oesterreichischen Escompte Gesellschaft.

> Q © 0 0 0 0 0 © 0 0 0 0 « 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 © 0 0 0

HURTOWNY HANDEL WINA 8
Jana Stiff’ta  i Synów

I t r ó l .

c ó w  w W i e d n i u .

|§o
nadwornych dostaw -

Polecam y nasz najbardziej doborowy skład

austryackich i węgierskich win w flaszkach i koszach, tudzież |

wielkie zapasy zagranicznych win i likierów, s^im e i
B o r d e a u x  w oryginalnych flaszkach i szampańskie najznaczniejszych firm, |

kan to r: S tad t T iefer G raben  4. i

„Md.,., Joh. Stifft & Sohne. i
O O O Q O O O O O O O O O O Q « O O O O O O O O O O O O O i

J .  BOSCOKITZ, OPTYK
z Pesztu

oznajmia Szanownej P. T. Publiczności, że o tw orzył sklep z 
okularami w największym doborze w Krakowie przy ulicy 
Grodzkiej w domu pod L 5 8  i będzie się s t a r a ł  d o s ta rc zać  
okularów w najlepszym gatunku. Spodziewając się  łaskaw ych  $  
wzalędów P .T .  Szanownej Publiczności, zos ta je  z prawdziwem J  
poważaniem 4758(5 1 2 )

J .  Boscovitz, optyls. m
W szelkie napraw y uskutecznia  się jak  najrychlej. ^

Wyborne wina *WĘ
b a j o w e  i  z a g r a n i c z n e  (w  S a s z łc a c ł i  i  taecz lŁ ac li n a

BOŻE NARODZENIE I NOWY ROK
tudzież

prawdziwe wina szam pańskie , likiery, koniak, rum i e ssen cye  pączowe
polecają

A. Katzmayr & Solin
4771(2-6)

cesars. k ról. nadworni 
dostawcy

W iedeń, miasto Himmel- 
nr. 5.

Rozsyłka szybka za wypłatą w urzędzie pocztowym, cenniki franko darmo.

m i

DZIENNIK MOD
wychodzić będzie w roku przyszłym  1874 w tych samych w arunkach i zakresie pod wzglę­
dem rozm iaru, treści, oraz ceny prenum eracyjnej. Dotychczasowy k ierunek  tego pisma u- 
walnia nas od podawania szczegółowego program u, możemy ty  ko zapewnić łaskaw e nasze 
Czytelniczki, że nie będziem y szczędzili wszelkich usiłowań, ażeby pismo tak  życzliwie od 

^  początku swego istnienia przez Publiczność przyjmowane, nadal także, tak  w dziale mody

I jak  w części literackiej od iowia lało w zupełności swemu zadaniu i stało się godnem tego 
poparcia i tśj sym patji, k tóre byt jego ustaliły.

Pragnąc pod każdym  względem odpowiedzieć słusznym  życzeniom Czytelniczek, a  zwła­
szcza wielu osób zajm ujących się specjalnie strojam i i robotam i damskiemi, począwszy od 5 
Stycznia 1874 r. oprócz dotychczasowych dwóch edycji Dziennika Mód to jes t, jednej z ry ­
cinami kolorow anem i, drugiej bez rycin kolorowanych, wydawać będziem y trzecią edycję 
obejm ującą tylko ryciny i opisy mód, oraz tablicę krojów i wzorów haftów, bez rycin kolo­
rowanych i części literackiój, z tego powodu upraszam y o dokładne w ym ienianie przy zapi­
sywaniu s ię , k tó rą  edycję zapisujący otrzymywać sobie życzy.

Przedpłata wynosi:
A ) 25 r y c in a m i  k o l o r o w a n e m i  t 
IB) B e z  ry c in , k o l o r o w a n y c h :
O) B e z  r y c i n  k o l o r o w a n y c h  1

c z ę ś c i  l i t e r a c k i e j  :  „ I zła. 20 C. (24 sgr,)
W  cenie tej objęte sa koszta przesyłki do całój Austrji i Niemiec.
Komplety z pięciu ubiegłych kwartałów  (edycja A i B) są jeszcze do nabycia po cenie 

prenum eracyjnej.
Prenum erow ać m ożna w Adm inistracji Dziennlką Mód (Juljusz W ildt), u lica Grodzka, 69, 

oraz we wszystkich księgarniach i urzędach pocztowych w k ra ju  i za granica.

4701 (1-?) 
kw artalnie 3 Zła. (2 tal.)

„ 2 zła, (1 tal. 1 0 sgr,)

W drukarni „Kraju" pod zarządem St. Gralichowskiego.


